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Talna klauzula n llitarna w  pakcie
Małej Ententy?

R zym , 26. 2. (K J ) Zb liżon y  do M ussolin iego 
„G iorn a le  d ‘ Ita lia “  donosi w  fo rm ie  sensacyj- 
hej, że n ow y  układ M a le j Enten ty zaw iera  | 
ta jną  klauzulę, k tóra  postanaw ia, iż  w ra z ie  kon 
ilik tu , w o jska  pań -  M ałe j Ententy m ia łyb y  
bezzw łoczn ie  obsadzić całe W ęg ry .

Benesz zapewnia o pehoiowych 
intencji eh Matni Ententy

Praga, 20. 2. P a T. Minister Benesz w drodze po 
wrotnej z Genewy w przejeżdzie przez Pilzno udzie 
lił przedstawicielom prasy miejscowej wyjaśnień 
r.a temat paktu Małej Ententy. Minister oświad­
czył m. in., że pakt wzmocni przedewszystkie/n 
'pozycję wszystkich trzech państ v  w  każdym kie­
runku, czy to chodzić będzie o kampanję rew izjo­
nistyczną, czy o pozycję w  stosunku do mocarstw, 
(z y  też o dalszy rozwój gospodarczy w całej Eu­
ropie. Pakt Małej Ententy jest bezspornie pak­
um pokojowym i pacyfistycznym, ponieważ ula-

Genewa, 26. 2. (K )  W  nocie w ystosow an e j 
do genera lnego sekretarjatu  L ig i  N arodów , 
rząd am erykański aprobuje stanow isko, za ję ­
te  przez Zgrom adzen ie L ig i N a rodów  w  kon­
flik c ie  ch ińsko-japońsk im . Rząd a m eryk aó -

P aryż , 26. 2. (B )  P o  całonocnych obradach i 
Izba francuska p rzy ję ła  dziś nad ranem  pro­
jekt ustaw y fin an sow ej oraz p row izo rju m  
budżetow e na m iesiąc m arzec 340 głosam i 
p rzec iw  251. A rtyk u ł w  spraw ie podatku k ry ­
zysow ego  w  now em  ujęciu  u staw y finanso­
w e j p rzew idu je  w  roku 1933 p row izo ryczn y  
podatek w y ją tk o w y  na pensje urzędnicze i 
stałe pobory m iesięczne, począw szy od 15 t y ­
sięcy fran ków  rocznie. Podatek  ten w zrasta  
p rogresyw n ie  w  zależności od w ysokości po­
b orów  od 2 do 8 procent. W  dłuższem  p rze-

tw ia i w pewnym stopniu łagodzi stosunki każ­
dego z trzech państw z mocarstwem sąsiadującem 
gdyż pozostałe dwa państwa są zainteresowane, 
aby państwo trzecie było z odpowiednim sąsia­
dem mocarstwowym w jaknajlep3Zy’ch stosunkach 
Ci, którzy uważają pakt Małej Ententy za coś co 
tędzie stało w sprzeczności z pokojowym rozwo­
jem Europy, poprostu nie rozu/rrsjl rozwoju sto­
sunków w Europie środkowej i wypływających 
z ich położenia geograficznego naturalnych dążeń 
tych trzech państw do pracy we wszystkich oko­
licznościach dla utrzymania pokoju. Zresztą pakt 
Małej Ententy musi być podstawą do rew izji wza­
jemnych stosunków gospodarczych w  Europie 
środkowej. Pakt ten umożliwi sharmonizowanie 
interesów rolniczych i przemysłowych z interesa­
mi państw innych. Każdy widzi, że po obecnym 
kryzysie w świecie zwraSStCih w  Europie nastą­
pią wielkie przemiany gospodarcze. Pakt Małej 
Ententy może być jedną z dróg i przygotowaniem 
do tych przemian gospoda) zych.

ski aprobu je rów n ie ż  zalecen ia L ig i  N arodów , 
o ile  są one zgodne z  is tn ie jącem i układam i, 
w  których  uczestniczą rów n ież S tany Z jed n o ­
czone.

m ów ien iu  podczas dyskusji, jak o  poprzedziła  
głosowanie, p rem jer  D a lad ier ośw iadczy ł, że 
senat sp rzec iw ił się w p raw d z ie  obniżce k re­
d y tów  w o jskow ych , jednakże do spraw y te j 
p ow róc i jeszcze w  senacie. Co się tyczy  k re­
d y tów  na lo tn ictw o, to w yd a tk i rzeczow e n ie  
zosta ły obniżone. N iem e zatem  m uwy, aby 
francuskie lo tn ictw o pozostało w  ty le . P ro jek t 
u staw y fin an sow ej pow róc ił w  n ow e j fo rm ie  
do senatu, k tóry  popołudniu  pod ją ł nad n im  
obrady.

Frbtf. Sokołów w Londynie
Londyn  26. 2• ŻAT- Dziś p rzyb y ł tu po dłuż­

szej podróży  do Pa lestyn y , Egiptu W łoch  i 
Franie ii prez. Nacbuim S o i o Iow - —  W ieczo rem  
prez- So ko io w  w z ią ł udział w  uroczystym  ban 
k iecie z  okazji 25-Hecaa H aolanm  którego Jest 
za łożycie lem .

czył, że obecny rząd H itle ra  pozostanie przy, 
w ładzy , bez zględu na w yn ik  w yb o ró w  —  
p rzyn a jm n ie j 5 la t

Nie wolno h ryfyk o w td  rża n a  
Hitlera

B erlin , 26. 2. (S ch ) Socja listyczny zw iązek  
ku ltu ry  zw o ła ł dziś przedpołudn iem  m an ife ­
stację, na k tóre j m. in. m ie li p rzem aw iać: 
daw n y pruski m in ister ośw iaty d r G nc-m e, 
red. S iau ip fer i dr. K u rt Loew enstein . W  d h ii-  
szrna przem ów ien iu  dr. G rim m e przedstaw i? 
cele te j crgąn izac ji, podkreśla jąc w  obecnych 
czasach kdnifeczność w a lk i o w olność narodu, 
dem okrację i kulturę. G dy redaktor S tau ip fer 
pod ją ł 1 Ty tyk ę  obecnego rządu, zna jdu jący  się 
na sali o fic e r  p o lic y jn y  zgrom adzen ie ro zw ią ­
za ł O taczająca salę obrad p o lic ja  w k roczy ła
i  rozpędziła  zebranych.

• • *

B erlin , 26. 2. (S ch ) W ych od zący  w  N o ry m ­
berdze organ baw arsk ie j pa rtji lu dow ej „B am  
berger V o lksb la tt“  został zaw ieszon y  do 4 -go 
m arca br.

Rewelacje o zam iarach centrum
Berlin 26. 2. P A T -  W&zechmiemiecka ..Deut­

sche ZetUmg", pow ołu jąc się na informacje z 
m iarodajnych kó ł cen trow ych , og łasza  rewela­
c je  o  plamach tego stronnictwa w  zakresie po* 
lityk i wewnętrznej. Centrum d ą ży  do poróżn ie­
nia z  Hugemibergiem, lic zy , ż e  utda mu się p o zy ­
skać H itlera dla ścisłej w spó łp racy  p rzy  refor­
m ie  konstytucji i ustroju R zeszy - Katolick ie ko­
ła uważają z a  konieczne roztribć H u s y  na diwie 
c zę śd : zachodnią katolicką i wschodnią prote­
stancką C elem  utrzym ania prym atu katolików, 
w  N iem czech centrum w yp ow iad a  się rów n ie ! 
za Amsohlussem z  Austrią- , Deutsche ZeituInlg*, 
uderza z  tego powodu na alarm, ostrzegając ko­
ła protestanckie, stanow iące dziś w iększość  w  
R zeszy , przed akcją, zm ierzającą do  podw aże­
nia autorytetu protestanckich Prus.

W alka z  nieuczciwą prasą
Berlin  26- 2- P A T -  „Deutsche Dip?om adsche- 

PoJitische Koresipomdeinz“  og łasza  w ie lk i a rty ­
kuł ir. t. „W a lk a  z  n iepraw dziw ym i w iadom o­
ściam i", w  którym  w ystępu je  z  projektem  stara 
rzenia m iędzynarodow ej instancji dla zw a lc za ­
nia tendencyjnych inform acyj. N iem ieck i '  r ;w i  
p ó łu rzędow y  ośw iadcza  ż e  ieżeH rozbrojenia! 
m oralne ma być osiągnięte, to  p r z e d e w s c f# ' 
kiom organa prasowe, k tóre  o g ło s iły  wfeadoaw^ 
ści, podw ażające pokój lub rozs iew a jące  oszu­
stw a o  innych narodach, w zg lędn ie  o  ich c z k a  
kach: w inny czyteln ikom  swoim  podać w; 
pisanej form ie ■; rozm iarach, odlpowiadająfcych 
ustalonemu stanow i ayrustowatli*-

Pif t latzcstanie Hillcrprzy władzy-
bez wzgltfu na wynik wyborów!

Berlin , 26. 2. (S ch ) Na zgrom adzen iu  S tab l- Stahlhelm u, m in ister pracy w  gabinecie H i- 
helm u w yg łos ił dziś p ierw szy  p rzyw ódca  | tlera, Seldte przem ów ien ie, w  którem  ośw iad-

Stany Zjednoczone aprobują uchwalę
L gi Narodów

w sprawne konfliktu cbiósko-japoóskiego

Izba francuska zmienia projekt ustawy
finansowej

Co będzie z obnżką kredytów wo jskowych?
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W  ŚLEPEJ ULICZCEK .

Handel rolniczy
( ! )  Ostrze praktyk antyhandlowych państwa 

uderzyło całą siłą w pierwszym rządzie w handel 

rolniczy. Handel ten absorbował dawniej olbrzy­
mią liczbę Żydów, którzy stanowili armję najlep­
szych współpracowników rolnictwa. Szczególnie 

handel zbożowy na ziemiach b. Kongresówki, na 

Kresach i w Małopolsce skupiał się niemal-źe wy­

łącznie w rękach żydowskich. Sprawozdanie K o ­

misji Ankietowej, wydane przez Prezydjum Rady 
Ministrów obliczyło, że dostawy zboża do młynów 
uskuteczniane były:

bezpośrednio przez rolników w 5 do 7 proc.;

przez organizacje roln. handl. w  1 do 2 proc.;
przez kupców prywatnych w  88 do 90 proc.

Handel zbożowy na tych terenach, to szara ma­

sa olbrzymiej rzeszy drobnych kupców, przebie­
gających kilka razy w  tygodniu okoliczne w,de i 

skupujących od rolników wszystkie jego produk­

ty. Kupcy ci dostarczali następnie te produkty hur­
townikom zbożowym nb. także Żydom, ci zaś sprze 

dawali zakupione towary albo przetwórcom albo 
większym konsumentom, czy też zrzeszeniom kon­

sumentów. albo też eksportowali. Rolnik był za­

tem pozbawiony troski o zbyt swych płodów, rol­

nych, drobny kupiec skupujący od tego rolnika 
jego produkty nie troszczył się również o zbyt za­

kupionych zapasów, cały zaś kłopot c wynalezie­

nie odbiorców spoczywał na hurtowniku rolnym. 

Hurtownik taki rozporządzał naturalnie odpowied­
nią rezerwą finansową, którą zasilał swych drob­
nych dostawców, ci zaś zasilali finansowo rolni­

ka. Niejednokrotnie kupcy tacy zakupywali zgóry 
(eałą nadwyżkę produkcji rolnika, udzielając mu 

Większych zaliczek. Rolnik miał zatem odpowied­

nio silnego odbiorcę, ten zaś miał również silnego 
finansowo dalszego odbiorcę. Proces finansowania 

rolnika przechodził zatem kilka faz, ale za to i 
skutki gospodarcze ewentualnego spadku cen i 
•traty na zapasach odbijały się tylko w małej mie­
rze na rolniku i dzielone były przez drobnego 

knpea i hurtownika rolnego.

Suma dokonanych przez handel zbożowy Polski 

tranzakcyj wynosiła, według obliczeń fachowców 
blisko 1 miljard złotych rocznie. Ta  olbrzymia su­

ma wpływała do rąk rolnictwa i wzmacniała jego 
pozycję gospodarczo-finansową. N ie chcemy obec­
nie badać przyczyn, dla których drobny, czy nar 
.■wet większy producent rolny wolał sprzedawać 
•w e płody kupcom prywatnym, aniżeli spółdziel­

niom. Sformułujemy jedynie pokrótce stan fak­
tyczny: Przedewszystkiem wchodzi tu w  grę czyn­
nik psychologiczny. Drobni rolnicy wolą sprzeda­
w ać swe produkty rolne temu. kto ich odwiedza i 

na miejscu dokonuje tranzakcyj. aniżeli odwozić 

te  produkty do odległej zazwyczaj spółdzielni rol­
niczo-handlowej. Następnie rolnicy niechętnie 
wnieniają swych odbiorców. Jeżeli chłop przy­

w yk ł już do sprzedawania zboża kupcom prywat­
nym, to nie da się tak łatwo skłonić do bojkoto­

wania tego odbiorcy i sprzedawania np. spółdzielni 
noiniezo handlowej, tembardziej. że Kupiec pry­
watny skupuje o i  rolnika całą jego produkcję, 

nie kontrolując specjalnie, czy produkty te odpo­

w iadają przepisom standaryzacyjnym, czy też nie. 

podczas, kiedy spółdzielnie rolniczo-handlowe za­
kupują towar tylko standaryzowany. Wreszcie 

trzeci moment —  to brak zaufania chłopa do spół 

dzielni. Chłop może być największym antysemitą 
a jednak chętnie] bedzie on do:<ony.vał tranzakeyi 

handlowych z kupcem żydowskim, aniżeli ze spół­

dzielnią. Zdrowy rozum chłopski każe mu rozróż­

niać momenty uczuciowe, od momentów gospodar­

czych. To  powoduje, że gdy rolnik widzi, że spół­

dzielnia rolniczo-handlowa traci i jest utrzymywa­
na sztucznie przy życiu, —  wycofuje się on z współ­

pracy gospodarczej z tą spółdzielnią i wraca do 

tranzakcyj z  kupcem prywatnym, jeżeli odsunął 

się od niego poprzednio, tembardziej, że każda 
strata spółdzielni odbija się niekorzystnie także 
na rolniku, utrzymującym kontakt z daną spół­

dzielnią. Straty spółdzielni rolniczo-handlowych 

powstają w sposób zupeinie zrozumiały. Niemal 
wszystkie spółdzielnie rolniczo-handlowe prowa­

dzą handel zbożowy na własny rachunek, co w y­
maga dużych kapitałów. System ten powoduje, że 
na jednych zakupach spółdzielnia traci, a na dru­

gich zarabia. Rolnik nie interesuje się tern, że -pól- 

dzielnia traci, a na drugich zarabia, uznając, że 

każda instytucja handlowa istnieje po to, aby wła­
śnie zarabiała. A le  gdy stwierdzi, że spółdzielnia 
traci, a z nią traci i on, wówczas wycofuje się na­

tychmiast z współpracy z daną spółdzielnią i przez 

bardzo długi okres czasu nie chce nic słyszeć o 

tranzakcjach spółdzielczych, a w każdym razie od­
nosi się do nich bardzo podejrzliwie.

Nic zatem dziwnego, że spółdzielnie rolniczo- 

handlowe wiodą suchotniczy żywot, podtrzymy­
wane sztucznie przez państwo olbrzymiemi kredy­
tami a nawet subwencjami, a indywidualny han­

del zbożowy został zabity polityką państwa, ma­
jącą właśnie na celu uśmiercenie handlu indywi­

dualnego, zaś rolnik został pozbawiony odbiorcy 

swych produktów. K to  na tern skorzystał. Nikt. 

K to  na tem stracił? Wszyscy. Nawet państwo. 

Spółdzielnie nie dają mu bowiem żadnych wpły­

wów podatkowych, lecz wymagają ustawicMksj' 

pomocy finansowej ze strony państwa. Rolnik zua' 

płaci podatków, bo został zupełnie zrujnowany fał* 

szywą polityką zabijania handlu rolniczego i ska­

zany jest obeeuie na stalą opiekę państwa i  całego 

społeczeństwa. Odnośnie zaś do kupca rolnego, tai 

wprawdzie ]o lityka  państwa została w  pewnej 
mierze osiągnięta, i kupiec ten jest obecnie kom­

pletnie zniszczony, ale zasypane zoctało wraz x 

nim także wielkie źródło wpływów podatkowych 

państwa, wielkie źródło kredytów dla rolnictwa i 
pewna wielka, bo silna finansowo, gałąź polskie­

go  gospodarstwa społecznego.

I  cóż się wreszcie okazało? N ietylko rolnik ni© 
może się obejść bez kupca prywatnego, ale i same 

spółdzielnie rolniczo-handlowe, których powsta­
nie miało zupełnie wyelim inować handel' indywidlł 

alny, skazane są na pomoc kupców prywatnych. 
Statystyka zakupów spółdzielni wykazuje, że za­

ledwie 10 do 15 proc. zboża nabywają spółdziel­
nie bezpośrednio od rolników, zaś 85 do 90 proc. 
zboża zakupują spółdzielnie te od agentów, komi­

wojażerów i kupców zbożowych.

O tem wszystkiem państwo wie. W ie ono, 4© 

zniszczenie kupca prywatnego zniszczyło rolnic­
two, zmniejszyło dochód społeczny Kraju i wpływy 

skarbowe, pozbawiło pracy wielką rzeszę pracowi­
tych i energicznych ludzi i że wreszcie nie leży 

ono właściwie na lin ji interesów samych spółdziel­

ni, które mają się zasadniczo rozrosnąć na gruzach 
handlu indywidualnego, a które nie mogą się po- 
prostu obejść bez kupców prywatnych. Dlaczego 

zatem państwo me wycofuje się ze swej polityki, 
która całemu krajowi przynosi szkody, a nikomu 
pożytek? Czy nie w  tym celu, aby wyniszczyć kil­

kaset tysięcy Żydów, żyjących z tej gałęzi życia 

gospodarczego, którą państwo coraz silniej pod­

cina, bez względu na interes kraju —  za wszelką 
cenę?

JÓZł F  d i a m e n t .

Hitler chce zagarnąć Austrie
Odpowiedź cbrześcijaós! o-soc;alnych i socjalistów: „Hands o ff!u

Wiedeń, 2G. 2 PAT . Od czasu objęcia rządów 
w  Niemczech przez Hitlera, pogorszyły się znacz­
nie stosunki między Ajustrjn a Niemcami. Organy 
dwu największych stronnictw austrjackich „Reich 
post" i „Arbeiter Ztg.‘: odpierają bardzo ostro o- 
ferty pożyczkowe Niemiec na rzecz Austrji w  w y­
sokości 7*5,000.000 marek.

„Reichspost" donosi, że poseł chrześcijańsko- 
spoleczmy Aigner wygłosili na ten temat na zgro­
madzeniu stronnictwa chrześcijańsko- spoełczne- 
go mowę, w której oświadczył, że oferta Hitlera 
jest najzwyklejszą demagogją. Wzamian za poży­
czkę żąda H itler dopuszczenia narodowych socja­
listów do udziału w rządach i natychmiastowego 
rozpisania wyborów  do rady narodowej. Za tę mi 
sk ęsoczewicy — oświadczył mówca — nie sprze­
damy naszego pierworodztwa austrjackiego“ . Na 
dowódw rogiego zachowania się Hitlera wobec 
Austrji przytoczył mówca ustęp z broszury H itle­
ra, w którym powiedizane jest, że „zniszczenie 
Austrji jest warunkiem utrzymania niemczyzny*". 
Niemcy upadły — pisze H itler —  ponieważ docho­
w ały wierności Nibelungów trupo ,vi austrjackie- 
mu. Poseł A igner odpowiada na to: „N ie  ścier- 
pimy, by panowie z nad .Sprewy w ten sposób nas 
lżyli i obrażali". Na szeregu przykładów history­
cznych można wykazać, jak często Prusy działa­
ły na szkodę niemieckości. „Gdzie był elektor 
brandenburski, gdy Polacy i południowi Niemcy 
pomogli nam wyprzeć Turków z pod W iednia?" 
My katolicy i Austrjacy nie poddamy się nigdy 
knutom protestanckich, narodowo- socjalistycz­
nych Niemiec!*- Mo%vę posła Aignera przyjęli zgro 
madzeni burzliwemi oklaskami.

Równie ostro występuje przeciwko Hitlerowi or­
gan socjal-demokratyczny ,,Arbeiter Zeitung". Peży 
czka zaofiarowana Austrji przez Hitlera, jest zwyk­
łem wymuszeniem na rzecz stronnictwa narodowo 
socjalistycznego. ..Arbeiter Zeitung" przedstaw:: 
iak rząd Hitlera w krótkim czasie swego Istnienie 
wydal szereg zarządzeń, skierowanych do zgnębić 
□la gospodarczego Austrji. Na drzewo austrajćkit

nałożyły Niemcy tak wielkie cło, że w yw óz drze­
wa z krajów alpejskich do Niemiec stal sie niemoż­
liwy. Cła niemieckie od bydła rozpłodowego i użyt­
kowego oraz od produktów mleczarskich podkopały 
w  zupełności austriacki eksport roteiiczy do Niemiec 
— Co iestt ciężkim ciosem dla chłopów alpejskich. —  
Dzień za dniem sprzedają Niemcy swoje zapasy szy 
llngów w Zurychu, obniżając w ten sposób kurs szy 
linga zagranicą. Wszystkie te zarządzenia są plano­
we i celem Ich jest szantaż na rzecz Anscblussu. — 
„Arbeiter ZeituPg" kończy oświadczeniem: „Austr ■ 
jaccy socjaldemokraci są za Anschłu®sem Austrii do 
Niemiec wolnych i demokratycznych, dzisiejszym 
uzurpatorom jednak zapowiadamy nieubłaganą wal­
kę. Nie damy się Hitlerowi kupić, ani nie damy so­
bie nicego wymusić. Przeważająca większość lud­
ności austriackiej woła do Hitlera: „Ręce precz od 
Austrji !“ •

AJ S IR  JA C K  A P O L IT Y K A  E K S P O R T O W A  

W iedeń , 26. 2. P A T .  „N eu e  F re ie  P  esse" do­
w iadu je  się, że rząd austrjacki zam<erza u tw o ­
rzyć  cen tra lny urząd eksportow y. N o w y  
urząd zjednoczy w szystk ie  dotychczasowe 
agendy różnych m in isterstw , zw iązane z ek s ­
portem . Jedną z fu nkcy j now ego urzędu bę­
dzie zapobiegan ie konkurencji pom iędzy f i r ­
m am i austrjack iem i, eksportu jącem i Jo państw  
które m ają przyznać A u strji cła n re feren - 
cyjne.

D E M O N S T R A C Y J N Y  S T R A J K  K O L E J A R Z Y  
A U S T R J A C K IC H  

W iedeń , 26. 2. P A T . R okow an ia  m ię łz y  g e ­
neralną dyrekcją  ko lei austrjackich a o rgan i­
zacjam i ko1- ja r z y  w  spraw ie w , ’ >ł“ !y  ; bo ­
rów  m arcow ych  rozb iły  się, wobec czega o r­
gan izacje  postanow iły  urządzić w  dniu I m ar­
ca dw ugodzinny stra jk  dem on*’ . a cy ;n v  na 
w szystk ich  lin jach  austrjackich.
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Jeszcze iedna wolna...

(— ) Do niepokojących wieści z Dalekiego Wscho du, gdzie nastrój wojenny przybiera coraz bar­
dziej na sile, dołącza się obecnie szczęk broni, jaki słychać na granicy Peru i Kolumbji. Dwa te pań­
stwa wystąpiły przeciw  sobie na drodze zbrojnej i mobilizują swe armje, jak to widzimy na powyż- 

sztj ilustracji, przedstawiającej oddział rezer w istów  peruwiańskich, powołanych pod broń.

NAJWIĘCEJ ZNISZCZONE

udelikatjia
od łuszczcn a

chi oni

N A  M A R G IN E S IE

C zy pacyfizm podczas wojny jest możliwy?
Opowieść o dv.

§ Znany d g łośny  artykuł p J. E. S k iw s lcego  
w e  „W iadom ość'ach  L iterack ich " o  teo re tycz­
nych przesłankach pacyfizm u małą stosunko­
w o  w yw o ła ł polem ikę na łamach prasy pol­
skiej- Nie dę iw jm y się temu bo u nas w  P o l­
sce u ipraw dzie dość dużo rrćw i się o  p acy fiz ­
m ie. aile s'ro.'i;nko\co m alc w  tej spraw ie się 
c zyn i Wsizak m y  dotychczas w Po lsce  nie ma­
m y T o w a rzy s tw a  pacyfistycznego . obe^rmiią- 
cego  w szystk ie  w a rs tw y  społeczeństwa i ro zw i 
ja iącego Aorfralną działalność uświadamiająca 
Od eaalu do czasu w yg ło s , kto-ś jakiś odczyt, 
czasem  przyjadzie do nas jakiś gość zagran i­
czn y  • czasem p- Słonimski odezw ie  się w e  „ W  a 
dom ościacli Lkerack ich “ w  sw e  jikronce ty go ­
dniowej. i na tent w ła śc iw  e koniec- Można na­
w et pow iedzieć , źc  pacyfizm  jest w  Po lsce  
m ało popalam y. D latego n a w ięk s ze  zaintere-

ćch inwalidach
^owanie pow inna wabitdzić pow ieść Andrzeja 
Struga ,p. t. „Ż ó łty  k r z y z “ . której trzeci 'Om 
niedawno się ul azał.

C zytam  teraz tę pow ieść w ie lk iego pisarza 
polskiego i pełen jestem podziwu n ietylko dla 
artyzm u te,go dzieła, lecz dia głębokiej pow agi, 
je cechującej- Zan :m om ów ię  tę pow ieść w  ca­
łości. chciałbym  zw róc ić  uwagę na jeden tylko 
epizod z  dirugego tomu. zaty tu łow anego  „B o ­
gow ie  G eT ran ii“ - —  Epizod ten opow iada o 
dwóch inwalidach wojennych, z  których fcd- 
nym  jest m ajor francusku a drugim  kap tan  
niemiecki- M e. tor straci! n c g ! i c iężko chcdlz: o  
kulach, bo nie m ógł się o sw o ić  z  irrotezam i. a 
kapitan stracił na wojn ie d io n e  i palce obu rąk- 
Obaj sa pod opieką C zerw onego  Ri zyża w  
Szwajcarii- Obaj sw ój obow iązek  iuż spełnili, 
z ło ż y li sw oją  daninę, a moloch w o jn y , oka 'e-
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R Ę C E
natychmiastowo, wybiela

odziębicnia #

• K R E M  P R A Ł A T Ó W :
•  P E R F E C T I O N  *
•  Do nabycia -w pierwszorzędnych petfumerjach •
•  i składach aptecznych. *

o zyw iszy  ich gruntownie, wypuścił i-ch ze  sw o ­
ich czu łych  objęć- Z  początku, gd y  się znaleźli 
razem  w  Szw ajcarii, w  saaątorjum Czerwone- 
go  K rzyża , pa trzy li na siebie z  g łęboką nieuf­
nością. Francuz m iał przed sobą po raz p ierw ­
s zy  ż y w e g o  Niem ca, do którego tylko sitrzelał 
z  okopów  i w k tórym  w idzia ł najzaciętszego 
sw ego  w roga , m arzącego w  Mąż o pochodzie na 
P a ry ż , dzikiego barbarzyńcę, k tóry  chce na 
Europę i na ca ły  św iat n a ło żyć  ob ro żę  niewoli. 
A  N iem iec w d z ia ł  w e  Francuzie zawistnilka 
k tó ry  odm aw ia narodow i n tm ieckiem u słusz­
nego  praw a do grzan ia  Ł.e w  słońcu,, k tóry  
N iem cy otacza  że laznym  pierścieniem bu Kady 
i skazuje dzieci i kob iety n iem ieckie na głód-

P óźn ie j zibhżyli się -do s.f bie i zap rzy ja źn ili 
B y ło  to w  c zw a rtym  noku w o jn y  'kiedy ś w :at 
stracił już rachubę czasu, a ob łęd  w targnął tuż 
do w szystk ich  m ó zgó w  i zatruł w szystk ie  umy­
sły- D w a j c i inw alidzi dla siebie z likw idow a li 
wojnę- N ie  by li to ludzie \\yKształceni, lecz, 
p row adzen i za rękę przez straszliwe p rzeżyc ia  
wojenne, zrozum ieli zgrozę , ohydę i barbarzyó 
stw o  woiny- P ró l ow ali naw iązać iakiś kontakt 
z  Roma-in Rollandem , jedynym  w ielk im  pisa­
rzem  europejskim , k tórego  serce, gorejące mi- 
łośJą  człow ieka, nie m ogło  pogodzić się z  w o j­
ną, aje po p «  "Tiszej w lzyc>e, zrażen i radykar- 
zm-em sipołecznym Rolland a. pos" a n o w f' w ła ­
snemu siłam i p rzem ów ić  do sumienia świata- 
JVj ięji zam iar napisać b rcszurę, w zyw a ją cą  
św ia t do zaprzestania rz e z  . i n ieraz godzinam i 
ca łem i m ów ili o treści tej broszury którą m ieli 
obaj napisać.

W tem  arrnja niem iecka podjęła g igam i czart 
o fen syw ę , b y  przed nadeiścem  armji am ery­
kańskiej w yg ra ć  wie<llka św ia tow ą  w ojnę. K o ­
munikaty p rasy  donosiły, ż e  w a lec  armji n ie­
m ieckiej posuw ał sie ku P a ry żo w i, m iażdżąc 
w szystko  po sw ej urodzę- Codziennie ostrzeli­
w a ło  P a ry ż  tajemnicze daiekonośne dzia ło mer 
mi-eckie, szerząc  w  sto licy  francuskiej panikę 
bezgraniczną- Do rządu w e  Framcii doszedł „ ty  
grys“ , a le niikt w ów czas  nie w ie r z y ł w  m ożli­
w ość  zw y c ię s tw a  koalicji. Z  Paw -ża  uciekali

RENfc A L B E R T  G l/ZM AN

Zazdrość
(32) (Ciąg dalszy.).

(— ) Byłem, jak dusze w  Hadesie, krążące doko­
ła Ulissa... pamięta pac? W pijały się zębami y  
jego ciało, by z krw ią zaęze-p iąć trochę ziemskie­
go  życia, a on opędzał się od nich mieczem. I  ja 
.nogiem żyć tylko obok Brygidy, tylko przez nia... 
i zawsze widok tego śliniącego się, bełkocącego 
trupa odtrącał mnie napowrót w  moją otchłań...

Chciałem widywać Brygidę poza ich domem. 
Prosiłem, żeby przychodziła, jak dawniej. Z po­
czątku odmawiała, ale, kiedy nie przestałem uale- 
gać, ustąpiła... To  pana z pewnością oburza? Ale 
ona nie żyła nonnalnem życiem, przykuta do tego 
n ęża — a była taka młoda... Może chciałaby po­
wiedzieć „nie‘- — ale to jest nakaz równie potęż­
ny i niezwalczony, jak głód...

Jednem słowem, przyszła I otóż — to nie ona, 
to ja nie mogłem w sobie odnaleźć ani śladu daw­
nej namiętności... Każdy mój gest paraliżowała 
nyśl o tamtej bezwładnej, wysychającej i kurczą 
cej się ręce. Podczas, kiedy przyc-skałem usta do 
nabrzmiałych pragnieniem, tak bardzo ukocha­
nych ust Brygidy, nie schodziło mi z przed oczu 
wspomnienie tamtych wykrzywionych skurczem 
ust. z sączącym się strumykiem ś lin y .. Cobym dał, 
żthy odegnać ten obraz, żeby móc na chwilę za­
tracić świadomość wszystkiego, prócz tego poca­
łunku... ale nie mogłem.

Czekałem, walczyłem z sobą. A le przechodziły 
dni za dniami i nic się nie zmieniało..

Mówiłam Bryg-dt-e, te  jestem przemęczony,

przeładowany pracą; z początku w ierzyła w  to, 
potem zaczęła się dziwić — a potem —  nie przy­
szła więcej.

Nie śmiałem już prosić. Było to zbyt ponure i 
z ły t  śmieszne zarazem. Ta młoda, urocza Brygida 
pomiędzy sparaliżowanym mężem i bezsilnym ko­
chankiem.

W szystkiego w  święcie się wyrzekłem, wszystko 
straciłem, miałem tylko Brygidę. A  teraz czułem, 
że i z tem koniec... że i ona mi się wymyka, 
w brew  własnej i wbrew  mojej woli.

Stopniowo krok za krokiem, zostałem wyparty 
w  sam kąt szachownicy. Żadnej możliwości ruchu. 
Żadnego wyjścia. Szach i mat.

W tedy to zdecydowałem się wyjechać z Pary­
ża. Znałem dobrze Berthiera, szefa gabinetu mini­
sterstwa kolonij. Powiedziałem mu, że chcę prze­
prowadzić badania, sam już nie pamiętani nad 
czem. Uw ierzył, albo udał, że w ierzy  — nie w y­
glądałem w  tym czasie na kogoś, ożywionego za­
piłem  naukowym. Tak, czy owak, ułatwił mi 
wszystko, co chciałem Początko vo osiedliłem sie 
w  Oyem. A le tam było zadużo ludzi. M ówiło się 
o Paryżu, o kobietach. N ie mogłem tego w ytrzy­
mać. Przeniosłem się tutaj. Tutaj jest mi dobrze... 
a raczej było, bo teraz...

Był podniecony, miał silne rumieńce. Najw ido­
czniej gorączka się podniosła. Prónowałem  go  u- 
spakajać, zapewniałem go, że wyzdrowieje, a wte­
dy będziemy mogli spokojnie mówić o tj ch rze­
czach.

— Dobrze — powiedział, w racijąc raptownie do 
stanu popizedniej apatji. — Proszę tu zostać i za­
grać mi co. Niech pan sam wybierze, co się panu 
ptdoha; są same dobre płyty

7ałożyłem Symfonję fantastyczną. Świst wichru.

grzmoty i trzask błyskawic wypełn iły pokój.
Chory słuchał z  przymkniętymi oczyma, ciężka 

odychając. Może myślał o innej burzy, tam, w  Pa­
ryżu —  i w e wrzaskach czarownic słyszał echo 
własnych straszliwych myśli?

—  Chce pan może coś innego? Spokojniejszego*
N ie otw orzył oczu.
— Ależ nie —  powiedział —  czemu? T o  piękne^
K iedy się płyta skończyła, poprosił:
—  Jeszcze, jeszcze to samo.
Niesmiałem odmówić. Puściłem w  ruch gramo­

fon i znowu pod palmowym dachem afrykańskiej 
chaty rozległo się smętne, dalekie bicie dzwonu, 
jakie się słyszy wieczorami na wsi, ,ve Francji. A1 
potem w  dźwięk dzwonów wmieszała się groźna 
i tragiczna m eloija  Dies Irae, przerywana chicho­
tem czarownic.

Chory zdawał się spać, od czasu tylko do czasu 
brwi jego ściągały się nagle, szczęki zaciskały, a 
oddech stawał się szybszy. I  ja  sam, słuchając tych' 
szatańskich egzekwij, odprawianych zawczasu 
przy konającym mordercy, przejety byłem grozą.

Kiedy Dies Irae poraź trzeci wstrząsnęło ścia­
nami chaty, nie mogłem tego znieść dłużej. Pod­
niosłem igłę gramofonu. Zapadła nagła cisza.

Fostier otw orzył oczy i zw rócił ku mnie głowę. 
Spojrzenia nasze się spotkały. Jak zahjpnotyzo 
Wany, wpatrzyłem się w  niego, nie mogąc oder­
wać wzroku. P o  chwili zdołałem odwrócić głowę, 
ale on wyczytał już z oczu moje myśli.

— Widzi pen — powiedział wolno — w idzi pan 
sam, że Jestem człowiekiem zgubionym.

Otworzyłem usta, by wyp o wiedzieć jakieś ba­
nalne kłamstwo. A le  on podniósł rękę ruchem tak 
władczym 1 dumnym że nie powiedziałem nie.

(Dokończenie nastąpi,



bogatsi m asowo, a plotka stwgębna h iobow e 
przynosiła  w ieśc i z  frontu. k ’ó ry  pod naporem 
N iem iec się za łam yw ał- W ó w c za s  zachw iała 
się p rzy jaźń  francuskiego rrarora i kapitana ni© 
mteokiego- O d ezw a ły  się głosjr krw i, które na­
k a z y w a ły  kategoryczn ie  kapitanow i niem iec­
kiemu bez  reszty  so lidaryzow ać się z  ostate­
cznym  w y s iłk e m  Niem iec, b y  w y g ra ć  wojnę 
św iatow ą- Z daw a ł sobie dob rze  spraw ę kapi­
tan niemiecki, ż e  to zw yc ię s tw o  Niem iec m oże 
b yć  klątwą dla Europy i świata całego, ż e  n ie­
z w y k le  tw arde beda warunki zw yc ię zcy . A je­
dnak w  g łęb i sw e j duszy so lid a ryzow a ł się z  
tą arm ją niemiecką, noszącą Francji zagładę. 
A  i m ajor francuski zapom niał też  o  codzien­
nych rozm ow ach  z e  swym  p rzy jac ie lem  nie­
m ieckim, o  siwych planach, by dw a i inwalidzi 
z ło ż y li św iadectw o p raw dzie  i zaape low a li do 
sumienia św iata, w idzia ł przed sobą tylko Fran­
cje  pohańbioną, tratowaną butem zw y c ię zc y , 
■wyniszczoną zupełnie twardem-i warunkami po­
borowem u które N iem iec podyktu je jego  o jczy - 
izmie w  Pa ryżu . W id m o  w o jn y , jak k rw aw y 
upiór, stanęło m iedzy  nim i i rozb iło  te przy* 
jaźń, którą segm entowała 1 rew  przelana, która 
m iała ujarzm ić besuję w  człow ieku  i stać sie 
krzyk iem  człow ieczeń s tw a  po tei i po tamtej 
stronie barykady wojenne-- 

Ten  m a ły  epizod pow ieści Struga, w p lec iony  
do akcji m istrzow ską rewą w ie lk iego  pisarza 
po lsk iego, — który niestety z a  to sw o ie  dzieło, 
będące protestem  ducha ludzkiego p rzec iw ko 
barbarzyństwu w ojny, nie o trzym a ł nagrody 
państwowej, —  m a jaikąś straszliwą w ym ow ę- 
W id zę  przed sobą tych  dwóch inw alidów , jed­
nego  b e z  rąk, a drugiego bez nóg, przysłuchuję 
sie Ń h  rozm ow ą, gorączkuję się ich broszurą, 
którą obai mają zam iar napisać- A  potem, pełen 
przerażen ia  cofam  się, gdy  ich w id zę  siedzą­
cych  oboK siebie, on iem iałych  odrzuconych od  
sieb ie gorącą law ą n ienaw  ści, k tóra nagle i me- i 
spodziewan ie z  lia jg łębszyrh  głębin duszy sie 
W ydoby ła  i z  dawnych p rzy jac ió ł śm iertelnych 
uczyn iła  w ręgó w - A  g d y  tak pełen zadum y ich 
obserwuję, m yślę sob ie  równocześnie, że  pacy­
fizm  m oż liw y  jesrt tylko wówczas*, k iedy  w o jn y  
niema, bo gd y  wojna wybucha, staje się ona 
jaikąś siłą elementarną, nte J<.puszczającą intele­
ktu do głosu- K rew  > rozium, to dw a  św ia ty  
w rog ie , k tórych  z ło tą  klam rą pojednania sprząc 
n ie m oże daleko w  p rzysz łość  w yb iega ją ca  
tęsknota człow ieka. P a cy fizm  w szystk ie  sw e 
s iły  w y tę ży ć  musi, by  do w o jn y  nie dopuścić, 
b ezs ln ym  się stanie, g d y  w ojna wrybućhnie.

ML K-

PO N IE D Z IAŁE K , 27 LUTEGO.

(— )  Kraków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy. W ia­
domości meteorologiczne, 11,58 Sygnał, Hejnał, 
12,10—13,40 Gramofon. W  przerw ie ol3,20 W iado­
mości meteorologiczne, 15,10 Wiadomości ekspor­
towe i gospodarcze, 15,25 Przegląd komunikacyj­
ny, 15,35 „P io tr  Borowy i jego baj’i i “  —  ks. dr. 
Machay, 15,50 Gramofon, 16,25 Elementarny kurs 
francuskiego —  L. Roquigny, 16,40 „Nożyce cen“ 
(z cyklu: Zagadnienia gospodarcze) — J. Komar- 
nicki, 17 Koncert fortepianowy Ludmiły Berkwi- 
Cówny (Beethoven, Chopin, Liszt), 17,35 Arje i 
pieśni włoskie — wykona M. Labia (mzsopr.), Br. 
.Wilecka (sopr.) i L. Urstein (fortep.) 18,10 Dla ma­
turzystów: „Brodziński i romantyzm polski*' —  
prof. Górski, 18,35 Wiadomości, 18,40 Gramofon. 
18.50 Rozmaitości, 19,15 „Przyczyny' zgody i nie­
zgody między ludźmi" — dr. T. Frąckowiak, 19,30 
Feljeton „Na widnokręgu", 19,45 Dziennik praso­
wy, 20 „Niecałowana żonka" operetka W. Kolio : 
reż. M. Makowiecka. Wykonawcy: A. Szlemińska, 
A. Dobosz, B. Bolko, F. Szczepański i in: dyr. W. 
Elszyk. W  pierwszej przerwie: Wiadomości spor­
towe, w  drugiej: Dziennik prasowy, 22 Skrzynka 
pocztowa techniczna (korespondencja bieżąca, po­
rady techniczne), 22,15—24 Muzyka taneczna. W  
przerw ie o 22,55 Wiadomości meteorologiczne i 
policyjne, o 23 ewent. transmisje stacyj zagranicz- 
r.ych, 24 Hejnał.

Warszawa (1411,8) 11,49—15,35 p. Kraków, 15,35 
Skrzynka pocztowa, 15,50 Koncert życzeń, 16,25—

Informator gospodarczy
(—) „S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK " SANOK: 1) Podle­

ga ochronie drobnych dzierżawców rolnycL." 2) 
Proszę się zwrócić do Banku Polskiego. 3) Proszę 
się zwrócić do Banku Gospodarstwa Krajowego.

„SJONISTA Z PODGÓRZA": Proszę się w tej 
sprawie zwrócić do konsulatu amerykańskiego w  
Warszawie, Krakowskie Przedmieście 15.

P . B. PRZEW O RSKI, N O W Y  SĄCZ: Poszuki­
wania winna dokonywać policja, alboteż magi­
strat. Osoba ta musiała się bowiem gdzieś wymel­
dować.

„KOiNES": To, o co Pan oLecnie zapytuje, przed­
stawił Pan w  poprzednim liście zupełnie inaczej 
Domyślamy się, że w  odnośnej realności został 
ustanowiony zarząd przy nusowy, a w  takim w y ­
padku jest Pan obowiązany w  myśl art. 763 p. c. 
płacić czynsz do rąk zarządcy tak długo, jak dłu­
go ten zarząd trwa.

„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  TEBE": 1) Przedsiębior­
stwa II. kategorji handlowej są obowiązane pro­
wadzić prawidłowe księgi handlowe. Jeżeli Pan 
jednak uważa, że przedsiębiorstwo Pańskie, nie- 
prowadzące tow arów  wytwornych, nie musi pro­
wadzić praw idłowej księgowości, a księgi ebee 
Pan założyć z własnej chęci, —  to może Pan pro­
wadzić księgi uproszczone. Księgi te posiadają 
pełną moc dowodową dla władz skarbowych, na 
równi z księgami prawidłowe.mi. Szczegółowe 
przepisy odnośnie do prowadzenia księgowości 
uproszczonej znajdzie Pan w  Dz. U. Nr. 41 poz. 
412 z dn. 13 kwietnia 1932 r. 2) Od hurtu pół proc., 
a od detalu 0,75 proc. z dodatkami. 3) Jeżeli w ła ­
dze skarbowe uznają wykazaną przez Pana stratę, 
to naturalnie nie będzie Pan płacił podatku docho­
dowego. Zeznanie jednak musi Pan złożyć.

„ABO NAM ENT 37“ : 1) Naszem zdaniem nie ma 
Pan prawa żądać zwrotu wpłaconych kw ot 2) Je­
żeli Pan płacił w  czerwcu 1914 r. 64 koron, to o- 
becnie winien Pan ptacić tylko 67,20 zł.

„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK ": Wypracowywaniem
v  zorów  podań nie zajmujemy się.

„D 0 L A R Ó W K A “ : Informacji udzieli każdy bank 
względnie Bank1 Polski.

„W D Z IĘ C Z N Y  URZĘDNIK, K R A K Ó W ": 1) 1 
proc. 2) Trzeba płacić. 3) Skonto podlega potrą­
ceniu z podstawy opodatkowania obrotu.

„S T A Ł Y  C ZYTE LN IK , RO ZW AD Ó W ": Art. 33 
p. 2 i 3 powołanego rozporządzenia przewiduje 
możność dokonania jednorazowego potrącenia, al­

bo też rozłożenia odnośnej sumy najdalej na lat 5. 
Może Pan zatem śmiało wnieść rekurs do Iżby  
Skarbowej Potrącenie najdalej w ciągu 5 lat jest 
bowiem prawem, a nie obowriąz.dem Urzędu 
SI arbowego. z którego to prawa jednak władza 
skarbowa w  cytowanym wypadku nie może uczy­
nić użytku.

„AB O N EN T Z G O RLIC ": 1) Przedawnia się po
upływie 5 lat. 2) Proszę się zwrócić do Polsko-, 
Palestyńskiej Izby Handlowej, W arszawa, ul. K ró  
lewska 18.

S. B. GORLICE: Inspektoraty Skarbowe rzeczy­
wiście otrzymały taki okólnik i w  myśl tegoż po­
bierają podatek od ilości trunków, sprzedanych na 
kieliszki, natomiast uwzględniają scalony podatek 
pr2y  sprzedaży w  naczyniach zamkniętych.

„ TR O SK A LSK I": 1) N ie  może Pan utrzymać te­
go wypowiedzenia. 2) Ma prawo do urlopu 4-tygo- 
aniowego. 3) Dopłaci Pan tylko różnicę do II. ka­
tegorji w raz z procentami zwłoki.

„S T A Ł Y  C Z Y T E LN IK  P . P .“ : Odpowiada ten
tylko, kio podpisał kontrakt najmu.

„PO D A TE K  L O K A LO W Y ". V ide odpowiedź pod 
„Stały Czytelnia P. P .‘‘ Domowników za podatek 
ten nie można licytować.

„S T A Ł Y  ABO NENT W  TARNOBRZEGU": P ro ­
szę się zwrócić do jakiegokolwiekbądź banku lub 
do Banku Polskiego.

„ IN W A L ID A "  K R A K Ó W : 1) Nie. Natomiast, je­
żeli osoba otrzymująca rentę inwalidzką potrze­
buje stałej opieki i pomocy innych osób, to ma 
prawo do dodatku w  wysokości różnicy między 
rentą pobieraną, a podstawą je j wymiaru. Osoba, 
otrzymująca rentę inwalidzką otrzymuje dodatek 
na każde dziecko poniżej osiemnastu lat życia 
względnie ponad 18 lat do 24 lat, jeżeli odbywa 
studja w  publicznych zakładach naukowych, (art. 
2S i 40) 2) Jest obowiązany. 3) Tak, na mocy art. 
20. 4) Y ide p 1. 5) Do pomocy lecziiczej na koszt 
Z. U. P. U. ma prawo ubezpieczony, który po w y ­
czerpaniu okresu zasiłkowego w K. Ch. jest nadal 
chory, a to niezależnie od prawa do renty inwa­
lidzkiej. (art. 25).

„S Z K O ŁA  BAR, H IRSCH A": Proszę się zwrócić 
do prezesa kuratarjum p. dyr. Ananjasza Einhor- 
na na adres: Tow . Ubezp. „Port", Warszawa, 
Krak. Przedm. 59. Już od roku nie było posiedze­
nia kuratorjum w  tej sprawie.

19,15 p. Kraków, 19,20 Skrzynka rolnicza, 19,30- 
24 p Kraków.

Katow ice (408,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Muzyka lekka (p łyty), 16,10 S t Kisieliński: „B iała 
baśń", 17—18,50 p. Kraków, 18,55 dr. Dzięgiel 
„K ró l Jan Kazim ierz w  rzeczywistości i w  legen­
dzie", 19,15 Rozmaitości, 19,25 Komunikaty stra­
ta  ctwa, 19,30—24 p. Kraków.

L w ów  (380,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 Gra­
mofon, 16 L isty  i programy, 16,15 Gramofon, 16,25 
—18,35 p. Kraków, 18,36 Komunikaty dyrekcji ko­
lei, 18,40 Gramofon, 18,50 Przegląd czasopism ko­
biecych — K. Hojnacka, 19,05 Rozmaitości, 19,20 
Gramofon, 19,30—52 p. Kraków, 22 „,M łody Lw ów  
przed 25 la ty " —  prof. J. Geszwind, 22,15— 24 p. 
Kraków.

Sztnttgard (360,6) 10,40—-11,10 Cztery wioloncze 
le, 13,30 W altornie, 17 Koncert, 19,30 Muzyka kar­
nawałowa, śpiew, 20,30 „Confetti" —  wesoła audy­
cja karnawałowa, 22,45—1 Muzyka taneczna.

Lipsk (389,6) 13,15 i 16,30 Muzyka, 19 Cytry, 20 
Koncert symfoniczny, chór, soliści (Haydn, Delius) 
21,20 Kabaret, 22,30 Humoreski karnawałowe, 23
Muzyka.

Rzym (441,2) 13 i 17,30 Koncerty, 20,45 Muzyka 
lekka, piosenki.

Praga  (488,6) 12,30 i 19,30 Muzyka, 20 Chór, 20,40 
21,30 i 22,15 Koncerty.

Wiedeń (518,1) 11,30 i 17 Muzyka, 19,30 Chór 
(pieśni kroackie), 20,10 Humoreska „Das ew ig 
Weiblicha", jazz, Kapela, soliści, 21,35 Muzyka ta­
neczna, śpiew.

ABSOLWENTKA Mozo 
fji poszukuje lekcy). Spe 
ci»łność przedmioty niż 
azego gimnazjum. Zglo 
szenia pod „Cierpli 
Wość" do Adm. „Now 
Dzewilka"- 1035g

W IELKA okazyjna siprze 
daż pończoch czysto Je­
dwabnych z prawd®.1 
wytn szwem, bez skazy 
para 1*50: Magazyn Pol­
ski, Kraków, Długa 50.

22671er

Francja otrzymuje bibljotekę 
żony Napoleona

( : )  O byw a te l N ice i John Jaffe o fia row a ł pań 
s&wu francuski emą bibljotekę M arii Luizy*, ż o ­
n y  Napoleona I. B iblioteka te ma za  sobą boga­
tą już przeszłość- Cesarzow a Mar;a Lu iza, u- 
imłeraiąc w  r- 1S47. zostaw iła  ją arcyksięc'-u 
R a inerow i, ówczesnem u w icek ró low i L om b ar­
dii i W enecji, po k tórym  odziedlzkizył ją  arcy-, 
Iksiąże Franciszek  Salvał©r- Od aroyksiętete 
Franciszka Salw atora nabył ją przed dw om a la  
ty  berliński amtyikwarjusz M arote B reslauer. 
B iblioteka w ystaw iona b y ła  z**® tego  roku na 
zamku Mafanaison z  okazji roczn icy śm ierci 
„Orlątka*, księcia Reichstedte, syna Napoleo­
na I- B iblioteka obejmuje p ierw sze w yd an ie  
k la syk ów  francuskich w  drogocennych  opra­
wach i z  inicjałam i M arii Lu izy, o ra z  kilka k a r t ’ 
wojennych  Napoleona- Breslauer o fia row a ł ca łą  
bibliotekę rządow i francuskiemu za 9 m ilio­
n ów  franków, atoli interes w ó w c za s  n ie do­
szed ł do s k u ta  tak, że  Breslauer sprzedaw ał 
po jedyncze częśc i biblioteki osobom  p ryw a t­
nym- W iększą  część  biblioteki nabył John 
Jaffe. k tó ry  h  teraz o fia row a ł republice franca 
sfciej.

Twój organ
staje w obronie Twoich
praw i interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy abonujesz
„Mowy Dziennik**!
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WIEDZA i ROZRYWKA
ROK II.

H. G. WELLS
Nr. 9

Jak stworzyć nowe oblicze świata?
* Jeden z  n a jw yb itn ie js zych  p isarzy  św iata,
H. G. W e lls , k tórego tw órczość w  ostatnich la ­
tach w yraz iła  się w  kilku dziełach głęboko 
u jm u jących  zagadn ien ie przyszłości św iata  i 
je go  urządzeń, ogłosił a rtyku ł w  parysk im  m łe 
sięezn iku  „M o is ".

O to k ilka  in teresu jących  ustępów  tego a rty ­
kułu.

„Sądzę, iż w  um ysłach ludzkich  dzia ła  p ew ­
na, coraz bardzie j potężna siła, k tóre j przezna­
czen iem  jest rozegrać w a lkę z ponurą p rzyszło  
ścią, roztaczającą się nad naszem  pokoleniem .

N ag iom adzen ie  w szelk ich  katastrof, groźba 
w o jn y , k tóra w is i nad naszem i g łow am i, uczu­
cie znużenia, w yw o łan e  dotychczasow em i rzą­
dam i —  w szystko to pow oła ło  do życia  takie 
nastio je , które w  sw ej istocie są rew olu cy jn e. 
W szakże ci z  pośród nas, d la  k tórych  słow o 
„rew o lu c ja " n ie łączy się w  barykadam i o lie z- 
nem i, z przem ocą tłumu i pogrom em  obalo­
nych rządów , w o lą  nazyw ać ten stan: rekon- 
struktyw nym .

K O N IE C Z N O Ś Ć  Z M IA N Y

T o  obojętne czy u ży je  się jednego, czy d ru ­
giego  określen ia. N iezm ien n y  pozostaje prze­
cież fak t istn ien ia konieczności zm iany i tego, 
że ow a  „w o la  zm ia n y " o rgan izu je  się z szyb­
kością bu rzy  w  upalnych letn ich  m iesiącach. 
N ie  da się też zaprzeczyć, że spora ilość istn ie­
jących  instytucy j i zobow iązań , w yw o d zą ­
cych się bądź z w ład zy  narodu, bądź z au tory­
tetu osobistego, przem ysłow ego, czy  fin an so­
w ego  jest pow ażn ie zagrożona.

P rzew ażn a  część ludzkości ż y je  w  n iedostat­
ku i trw odze, chociaż otacza ją  n ieznany do 

* dni dzis ie jszych  nadm iar wszelak ich  bogactw , 
ż y je  w  poczuciu n iebezp ieczeństw a i obaw  
w łaśn ie  w tedy, k iedy  zarów no  spokój jak  i bez 
p ieczeństw o w in n yb y  panow ać powszechnie.

I  w  m iarę tego, jak  św iadom ość podobnego 
stanu rzeczy  rozchodzić się będzie po ca łym  
św iecie, w zrasta ją  z konieczności; zn iec ie rp li­
w ien ie , m alkon ten tyzm  i w a lk a  rew o lu cy jn a  
o  lepszą organ izac ję  św iata  zaostrza się coraz 
bardzie j.

A le  ta „fo rm u jąca  s ię " dop iero  rew o lta  p rze­
c iw k o  dzisie jszem u św iatu  w yra ża  się w  m nó­
s tw ie  przeróżnych  form . N ie  m am y przed  so­
bą jednego w spólnego rew o lu cy jn ego  frontu. 
N aprzyk ład  w  A n g lji :  m am y szereg różnych 
organ izacy j robotn iczych  i libera lnych , różno­
rodność in ic ja tyw  socja listycznych  i kom uni­
stycznych  i w ie lu  innych  jeszcze, k tóre usiłu­
ją  zm ien ić św ia t w  im ię na jw iększego  szczę­
ścia ludzkości —  czyn iąc p rzytem  wszystko, b y  
sobie n aw za jem  szkodzić i dyskredytow ać się.

J A K  S T W O R Z Y Ć  N O W E  O B L IC Z E  
Ś W IA T A ?

W  k tórąko lw iek  stronę zw ró c im y  wzrok, 
s tw ie rd z im y  wszędzie jednak i chaos, jednakże 
m arn otraw stw o  sił. Z apew ne —  pragn ien ie  
stw orzen ia  now ego  porządku św iata, ba rdzie j 
zb liżonego  do idea łów  ludzkich, jest powszech 
ne —  ale m etody, k tórych  się używ a, b y  tego 
dopiąć, są p rzew ażn ie lokalne, nacechow ane 
sekciarstw em , przesycone party jnością , są roę- 

,tne. Z w a lcza ją  się n aw za jem  z uporem , w ię ­
c e j zw a lcza ją  siebie same. D d yb yśm y  m o­
gli je  połączyć, bez p ow o ływ an ia  do życia  ja ­
k ie jś  idea lnej „jednostk i organizacyjnej**, a le

popi ostu, staw ia jąc, jako  rezultat, współpracę 
| św ia tow ą , zm ierza jącą  do w yraźn ie  określone- 
i go celu, —  kto w ie, m ożebyśm y sobie m ogli 
i pow iedzieć, że n iedalek i jest Rok I-s zy  N ow e j 
j E ry . I oto w yd a je  m i się, że p ierw szym  ge ­

stem na drodze do rea liza c ji tw órczego zjedno 
czen ia w ys iłk ów  pow inna być publiczna dekla 
racja  celów, pod k lórem i w szyscy ludzie o 
um ysłach libera lnych  i społecznie konstruk­
tyw n ych  m og liby  się podpisać. Bez podobnej 
w yra źn e j d ek la ia c ji n igdy  akcja rew olu cyjna  
nie m ogłaby się stać rew o lu cy jn ie  konstruk­
tyw ną. Zam ien iłaby  się w krótce w  dziką siłę 
n iszczycielską, która, obracając w  n iw ecz 
w szelk i ucisk, jednocześn ie u n icestw iłaby spo­
rą liczbę w łasnych przyszłych  zw olenn ików .

I n igdy  ju trzenka nie zaśw ita łaby nad no- 
w em  ob liczem  świata.

K IL K A  P R O J E K T Ó W

Od k ilku  m iesięcy studju ję ca ły  szereg róż­
nych p lanów  radyka lnych  i rew olucy jnych . 
Reagu ję sporo różnych p ro jek tów  dla szczegó­
łow ego, ale jasnego i ostatecznego w y ja śn ie ­
nia, na czem m a polegać cały w ysiłek  w  ch w i­
li obecnej. P rzed łoży łem  całą serję  pro jek tów  
liczn ym  osobistościom  o w yb itn ych  k w a l i f i ­
kacjach, notow ałem  sobie dokładnie ich k ry ­
tyczne poglądy, zm ien ia łem  po w ie lek roć  razy 
sw ó j tekst, ilekroć znalazło się w  n im  coś n ie ­
dostatecznie sprecyzow anego jak iś  punkt s ła ­
by, lub w ręcz zły. I oto przyszed łem  do nastę­
pu jących  w yn ików .

Przedew szystk iem  na leży  w yszczegó ln ić  
w szystk ie  w spólne cele i zasady podstaw ow ej 
stra teg ji rew o lu cy jn e j. Musi to b yć  pro jek t ra ­
dyka ln y  społecznie, a w ięc  i pacyfistyczny, do­
m aga jący  się pokoju  św iatow ego . O ile  chodzi 
o cele, sądzę, że w szystk ie  na jróżnorodn ie jsze 
elem enty rew olu cy jn e zgodzą się ze mną. Chce 
m y  przecież, b y  ow a  now a era  ludzkości opu­
ściła  w a lący  się w  gru zy  gm ach przyszłości i 
d latego m ie liśm y  do w yboru  pom iędzy m ało

pożytecznerni ła tw iznam i w ybuchów  rew o lu ­
cy jnych , a bardzie j trudnym , ale też i bardzie j 
zachęcającym  w ysiłk iem  stoptniowej rekon­
strukcji św iata.

W S Z E C H Ś W IA T O W Y  R U C H  W Y Z W O L E Ń ­
C Z Y

Proszę m i przedeszystk iem  pozw o lić  w y ja ­
śnić jak  w yobrażam  sobie podstaw y s tw orze­
n ia  ow ego  wspólnego św ia tow ego  „ruchu  w y ­
zw oleńczego". Rozum iem  przez to w ykorzysta  
n ie postępu naukowego, e fek tyw n ych  i poten­
c ja lnych  zasobów św iata  dla zapew n ien ia  
rów ności rozdziału  dobrobytu, dla u lepszenia 
w arunków  życ ia  każdem u człow iekow i. Cóż 
na leży  dla tego uczynić?

P o  p ierw sze, na leży  zastąpić stopn iow o pro­
dukcję, przenaczoną d la  ce lów  p ryw atnych  
przez produkcję na rzecz k o lek tyw ów ; po d ru ­
gie, —  ustanow ić taki system  m onetarny i k re 
d y tow y  w  św ia tow ych  rozm iarach , k tó ry  za ­
pew n ia łby  stałość zdolności nabyw cze j robo­
tn iczym  zarobkom  i k tó ry  m óg łby  się p rze­
c iw staw iać  n iebezpieczeństwu zadłużenia się 
poszczególnycn państw. P o  trzecie —  n a leży  
stw orzyć m iędzynarodow ą organ izację, un ie­
m ożliw ia ją cą  p row adzen ie w o jen , zapew n ić 
zan iechanie rojeń , ca łkow ic ie  zakazać p ry ­
w atnej fab ryk ac ji fab rykom  bron i i w reszcie 
stopn iow o lik w id ow ać  suwerenność narodow ą 
na rzecz kon tro li św ia tow e j D a le j, n a leży  
zm odern izow ać na ca łym  św iec ie  zagadnienie! 
w ych ow an ia  i w ykszta łcen ia  w  tym  sensie, b y  
każdy  cz łow iek  m ia ł m ożność nabycia  w ied zy  
i dyscyp liny, n iezbędnych dla  rzeczow ej i ucz­
c iw e j w spółp racy z  W szech ludzkością. N a le ży  
w reszcie ustanow ić na św iec ie  w olność słowft, 
m ów ionego  i p isanego, w olność n ieskrępow a­
nego podróżow an ia  po ca łym  św iec ie  *.

„C zy  tego w łaśn ie  chcem y? Tak , czy nieV” —  
tem i słow am i kończy sw ó j a rtyku ł H  &  
W ells .

Upośledzony miesiąc
( j )  Pierwotny kalendarz rzymski, przypisywa­

ny Romulusowi, składał się tylko z 10 miesięcy. 
F ierwszym miesiącem był m arzic, ostatnim 
grudzień. Dni w  roku było początkowo 304. Za 
Numy Pompiljusza dodano jeszcze dwa miesiące: 
styczeń, który rozpoczynał rok i luty, który koń 
czył rok. Dopiero w  r. 45* przed Nar. Chr luty 
zajął dzisiejsze miejsce w  kalendarzu. Miesiące l i­
czyły kolejno 29 albo 30 dni, rok w ięc liczył 354 
dni, potem zaś dodano do niego jeszcze jeden 
dzień, jako że liczba parzysta była uważana za 
feralną. Ponieważ jeden rok był o 10 dni ‘ za 
krótki od w łaściwego okresu, wstawiano co dwa 
lata po lutym miesiąc, liczący kolejno 22 wzgl. 
23 dni, co jednak nie zapobiegło chaosowi kalen­
darzowemu. Reformę kalendarza wprowadza w  
r. 46 przed Chr. Cezar, Kiedyto różnica pomiędzy 
cywilnym rokiem rzymskim a astronomicznym 
wyniosła 3 miesiące. Cezar ustanowi] długość ro­
ku na 365 dni, każdy zaś czwarty rob liczył 366 
dni.

W  pierwotnym kalendarzu JuijaójKim, nazwa- 
rym  tak od imienia Cezara, miesiące liczy ły  kolej­
no 30 i 31 dni, z wyjątkiem lutego, który w  la­
tach zwyczajnych miał 29 dni, a w  latach prze- 
stęonvch — 30 dni Gdy jednak Oktawjusz August 
nazwał swojem imieniem, na wzór Juljusza Ce­
zara, od którego imienia siódmy miesiąc zwał 
się po łacinie „Juljus", miesiąc ósmy „Augustus",

nie chciał, by miesiąc ten był krótszy od siódme ■ 
go i kazał odjąć od liczby dni lutego jeden dzień 
i dodał go  do ósmego miesiąca. Ponieważ przez 
tę zmianę trzy kolejne miesiące, a mianowicie l i ­
piec, sierpień i wrzesień, liczy ły  po 31 dni, Au­
gust kazał znieść również kolejność lim by dal 
ostatnich czterech miesięcy roku w  ten sposób' 
jaki jest zachowany do dzisiaj w  kalendarzu, tj, 
wrrzesień 30 dni, październik —  31, listopad —  39 
i grudzień 31. Poprzednio wrzesień imał 31 kn, 
październik — 30, listopad 31, a grudzień —  30.

Tak w ięc miesiąc luty, zwany po łacinie „Fe* 
Lruarius" od „februare" —  „oczyszczać", jako że 
był pościęcony uroczystościom oczyszczającym, 
przeszedł różne koleje: z dwunastego miesiąca w. 
roku stał się drugim, w  reform ie Cezara upośle- 
dzono go, robiąc go  krótszym od innych miesięcy, 
a wkrótce Dotem wzgardzono n in  zupełnie, za­
bierając mu jeszcze jeden dzień na korzyść inne­
go miesiąca. '

Własny organ
należy nietylko ciytać,

ale I abonowai
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Ten, który obudził do życia mowo
Eliezer ben Jehuda (1858-1923)

(!) K ilka l/godni temu minęło dziesięć lat od 
śmierci pionjera i twórcy słownictwa hebrajskie­
go. Dziwne, że cała prasa golusu przeszła nad tern 
do porządku, podczas gdy  prasa palestyńska po­
święciła tej rocznicy całe szpalty. Należy się wiec 
cjfoć pokrótce zapoznać z życiem i działalnością 
(tego „proroKa mowy hebrajskiej", który zasłużył 
sobie na miano jednego z naszych „twórców  i bu­
downiczych".

Eliezer Icchak, syn Jahudy Pereł... „na (bo tak 
brzmiało Jego rodzinne nazwisko) urodził się w gu- 
bcrnji wileńskiej, w miasteczku Duszki w r. 1858 
W  4. roku życia odumarł go ojciec, zostawiając 
wdowę z 4 dziećmi. Edukacja Eliezera szła oczy 
w'ście ówczesnym torem: cheder. jesziwa i t. d. 
już w 13 roku nie starczy mu jego nauczyciel, 
więc wysyła się go Disny, a stamtąd do Płocka, 
gdzie na czele uczelni talmudycznej stał człowiek 
„zarażony —  córą niebios" —  haskalą. Ta oko­
liczność spowodowała, że wuj przenosi go do innej : 
mieściny, gdzieby w spokoju mógł zażywać wie­
dzy talmudycznej, by stać się uczonym w żydo- ; 
itw ie. Miasteczkowych jednak fanatyków doszła 
wieść, że czyta „zakazane" i prześladują go na 
każdym kroku. Eliezer więc zaczyna uczyć się ro­
syjskiego u swej przyszłej żony. Dwory Jonas, i 
poduczywszy się trochę języka rosyjskiego jedzie 
do Dzwińska, gdzie po roku pracy, zdaje do gim­
nazjum realnego. Tu, pod wpływem kolegów po­
święca się pracy dla polepszenia bytu chłopa... 
rosyjskiego, pozostając w kontakcie z „narodni- 
kami-mhilistami". Oddala się od Żydostwa, ale 
jednego nie może się wyzbyć: miłości do języ­
ka hebrajskiego i dalej gorliw ie czyta „Haszachar" 
Sm-uleńskina.

Tymczasem iw ie  okoliczności dokonały przewro­
tu w Jego. poglądach, względnie utrwaliły kiełku­
jące w nim myśli: powstanie ludów bałkańskich w 
70-fyeh latach ub. stulecia, oraz sjonistyczna po­
wieść „Danlei Deronda" (angielskiego autora, Ge- 
orge E liot), zbliżyły tego „nihilistę" z powrotem 
do Ż jdostw a i naprowadziły na myśl „powrotu do 
Sjonu". W prawdzie redaktor „Haszacharu", Smo­
leńskim (k tóry zresztą po pogromach rosyjskich 
zmienił swojo zdanie) uważał, że jesteśmy „naro 
dem duchowym" i jako tacy możemy żyć w  golu- 
sie, ale Eliezer Perelman, może pod wpływem wy- 
iżej wymień onych okoliczności, doszedł do prze­
konania, że nie może istnieć naród bez kraju, ję ­
zyka i  państwowości. Żydzi mają kraj —  Palesty- 

ję zy& —  hebrajski i te dwa czynniki staną, się
podstawą ich państwowości. Lanej drogi niem a!__
I, podobnie jak bohater powieści „Daniel Deron- 
da“  postanawia poświęcić wszystkie swoje siły 
dla urzeczywistnienia swoich myśli. W  r. 1878, 
pozbawiony wszelkich środków finansowych, w y­
jeżdża do Paryża, pod zmienionem nazwiskiem 
EIjaribwj (z powodu trudności wojskowych), do te- 
gu ówczesnego centrum nauki i dyplomacji. Tu je­
dnak nie znajduje posłuchu wśród działaczy ży­
dowskich dla swej myśli odrodzenia narodu i ję­
zyka hebrajskiego, co gorsza, uważają go  za' pół- 
O-błąkanego. Wstąpiwszy tedy na medycynę, za­
poznaje się ze znanym korespondentem gazety ro­
syjskiej ..Ruski M ir" i jemu to. szlachcicowi ro­
syjskiemu, wyjaw ia swoje plany. Ten pierw 'zv. 
mimo że chrześcijanin, zrozumiał naszego „zapa­
leńca". doradza mu, by posłał o tem artykuł do 
„Ham agid" a gdy ten pozostawia jego list bez od- 
powedzi. nakłonił go do wysłania f ego artykułu 
do .Haszacharu" Nie minął też tydzień, a poczta 
przynosi mu odpowiedź od ..samego" Smołenskina. 
że zamieści .jego artykuł. Smoienskin kończy swój
lirt temi słowy-  pióro Tw oje błogosławione.
przyszłość przed Tobą" W  najbliższym numerze 
. Haszacharu" ukazał się pif rwszy jego ariwkuł. 
podp’ rany nie przez Ei.ianowa-P0relm»na. aic EHe. 
zera hen .łebuóe, V|r.R lt-Atkr można uinć w trzech 
definicjach: powrót dr Erec. odrodzeń’# mowy i 
ducha. Me nic tyle w  tem ]eżv wielkość Ren Je 
hudy, i *  pierwszy przed tylu laty g io iił te winic-

W  10"tq rocznice Jego zgonu
< słe hasła, ale w  tem, eo go  najbardziej charaKte- 

ryzuje, że wprowadził je  odrazu w czyn, że wciel’ 
w życie to swoje „credo".

Po ciężkiej chorobie, z której wyleczenie się 
zawdzięczał Rotszyldowi, wyjeżdża do Wiednia, 
gdzie spotyka się ze Smoleńskinem, który powró­
ciwszy dopieroco z Rosji, otwarcie przyznaje, że 
jego koncepcja „narodu duchowego" w golusie. 
jest mizonką i że zgadza się z poglądem naszego 
„fanatyka". Smoleńskin też jest Jego drużbą we­
selnym, gdyż w międzyczasie Ben Jehuda oświad­
czył się listownie swej bytej nauczycielce rosyj 
skiego, a ta przybywa na jego wezwanie do W ie­
dnia i stąd już razem wyjeżdżają do Erec. Już na 
okręcie uczy swą żonę hebrajskiego, a gdy tylko 
staje na lądzie palestyńskim, oświadcza jej, że ina 
ezej z nią n:e będzie mówił, jak tylko po hebraj- 
sku. Nie pomogły żadne perswalzje, prośby jej roz­
biły się o jego „święty upór" (jak go nazywa je­
den z chrześcijaskich uczonych) A  skutek: już po 
kilku miesiącach „papla" młoua jego małżonka 
po... hebrajsku. W  tcn sposób syn jego, Ben Zion 
(Stamar ben A w i) staje się pierwszem dzieckiem, 
mówiąeem od urodzenia po hebrajsku wyłącznie. 
W  ten sposób powstaje po kilkunastu wiekach, 
pierwszy prawdziwy dom hebrajsai.

W  Jerozolimie żyje Ben Jehuda w bardzo cięż­
kich warunkach, zarabia wprost gioszc, jako współ 
pracownik gazety Fromkma i nauczyciel „APan- 
ce‘u“ , ale osiąga tu niebywały sukces: wykłada 
po hebrajsku „iwrith b‘iwrith“ . Wkrótce, mając w 
majątku... 70 groszy, zaczyna wydawać własną 
gazetę „H acw i", w której propaguje swoje myśli, 
wialczy przeciw „chaluce" i klerykalizmowi. •—  
„D ziw ak" ten bowiem wpadał z jednej skrajnoś­
ci w  drugą. Z początku uchodził w  Jerozolimie 
wprost za wzór pobożności, ale uświadomiwszy 
sobie, że religja jest tym czynnikiem, który utrzy­
muje żydostwo w golusie, -wypowiedział jej wal­
kę, w myśl swoich zasad, że coś innego powinno 
być treścią życia żydowskiego, to właśnie o co nn 
walczy. Te i inne powody doprowadzały go do 
ostrych konfliktów z fanatykami jerozolimskimi, 
którzy nawet nie wyrzekali się ostatecznego środ­
ka: donosu władzy tureckiej, że jest .rewolucjo­
nistą" Tylko dzięki Rotszyldowi i zarozumiałości 
namiestnika tureckiego, który nie chciał, by się

rozgłosiło, że w jego  rejonie są „rewolucjoniści", 
mógł po jakimś czasie opuścić więzienie, ubustronu 
na walka trwała nadal, a gdy umiera mu ukochali it 
jego żena. nie chcą pogrzebać u siebie tej pierwszej 
kobiety-sjonistki, mówiącej po hebrajsku. Tak sa­
mo było z córeczką która mu -wkrótce umaiła., a 
to z tego powodu, że przyniósł na grób dziecka 
kwiaty-

Tak to ciężką była droga jego w Jerozolimie, 
fiełnia przeszkód i przykrości, i ty lko uzięki pomo­
cy drugiej swej żony. a siostry pierwszej. Ciumdy 
ben Jehuda zniósł to wszystko i mógł się zabrać 
do pracy, nad dziełem kilkunastu lat swego ty 
cia: wielkim słownikiem hebrajskim. Dotąd Do­
wiem nie było właściwie słownika m owy hebraj­
skiej, był słownik do Biblji, Talmudu, a nie było 
ogólnego słownika języka hebrajskiego. Taki to 
słownik on tworzył, uwzględniając przytam potrze­
bę tworzenia słownika ludowego. Raziło go u roż­
nych autorów to głównie, że człcwiek z ludu, woź­
nica, tragarz i t. p. przemawiają stylem i słowami 
proroków. Epokowego wprost dzieła tego dokonał 
właściwie już w Ameryce, dokąd udał się ua czas 
Wielkiej wojny i tu, wspomagany finansowo przez 
niiljonera Wertheima, mógł spokojnie pracować po 
bibljotekach i archiwach. Oczywiście nie zanied­
bał przytem swojej pracy dziennikarskiej i publi­
cystycznej.

Po zajęciu Palestyny przez Anglików, nie może 
już spokojnie usiedzieć w Ameryce, ciągnie go do 
Jerozolimy. Przy pomocy wpływowych jednostek, 
m. i. Balfoura. otrzymuje paszport, aie to mu nie 
wystarcza.: on chce być pierwszym obywatelem 
I alestyńsldm i to chce mieć zaznaczone w  pasz­
porcie. Uparł się. no i... jak zwykle, osiągnął swo­
je. Całe zresztą życie nie mógł „odżałować" tego. 
że nie urodził się w Palestynie i na czyjeś zapyta­
nie, o miejsce urodzenia odpowiedział: zapytaj 
pan raczej gdzie się nie urodziłem, a nie urodzi­
łem się w Palestynie i pierwsze słowa, które w y  
powiedziałem nic były Hebrajskie. T to nie daje 
mi spokoju!" Bezwątpienia miał on dużo wad. mo­
że dziwnym był jego stosunek do Ugandy, może 
razi nieraz jego 1- rańcowość. ale jedn-S rzeczy do­
konał i za to zasłużył sobie Eliezer b>-n .Tehuda na 
miano „proroka mowy hebrajsk-ej".

Na froncie chińsko-japońskim

Japońskie oddziały wojskowe dokonały wyłomu w Wielkim Murze, naskutek czego otworzył się 
przed nimi dostęp do żyznej prowincji Jehol. Powyżej widzimy oddział żołnierry japońskich

wkraczających przez wyłom w  murze.
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Na koniec przytoczę w tłumaczeniu urywki z 
jego  artykułu .,0 odrodzeniu języka hebra]-kiego".

„Najw iększym  może cudem w his*orji żydow­
skiej jest odrodzenie języka liebraj ikirgo... Po 
oburzeniu państwa judzkiego, wdziera! się p .w oli 
iw szeregi żydowskie język aramojski Stawał się 
ion językiem codziennym najpierw ludu, następnie 
Iteż mędrców i przywódców Narodu, aż wreszcie 
•dobył ostatnie placówki, BetJi-Hamidrasz i uczei- 
bie, i w  ten sposób język hebrajski stał się litylko 
bjęzyMem książki"... W ałka o język trwa [rzez 
Wieki. A le  napróżno. Gdziekolwiek synowie tego 
jjęzyka się zadomowili, tam zaczęli też używać ję ­
zyka  otoczenia. Język hebrajski stał się „językiem 
(świętym", używanym tylko w modlitwach, pieś­
niach religijnych, formularzach rozwodowych itp.. 
w ięc zawsze tylko używanym w piśmie, rzadko w 
,m(owie, ohyba gdy schodzili się Żydzi różnych 
jkrajów, używali go  dla wzajemnego porozumienia 
się. Tak i to był los języka hebrajskiego w ciągu 
dwóch tysięcy lait. A ż  nagle oto dokonuje się cud!...

( : )  K ik a  dni temu, dzienniki zam ieściły 
i w zm iankę następującej m n iejw ięcei treści: 
„■Lord Rutheford (którem u pierwszem u w  1919 
noku udało się rozbicie atomu) zg łos ił się one* 
gdaj do T o w a rzy s tw a  N aukow ego w  Cam ­
bridge z  sensacyjnym  odkryciem . W y k a za ł on 
m ianow icie istnienie dodatniego elektronu. Fakt 
ten iest u w ażany za jędrno z  najważniejszych 
w ydarzeń  20-go stulecia"- 

Trudno z  tei wzmianki w yw n iosk ow ać  o fa ­
k tyczn ym  stanie rzeczy- W a rto  sic jednak za ­
stanow ić nad tem- jakie znaczen ie m oże posia­
dać p o w yżs ze  odkrycie :
1 F izyk  nie zadaw a la  się obserw acją  zjaw isk  i 
Układaniem praw  kierujących niemi- Stara się 
On także w y tłu m aczyć  ich p rzyczyn y- W  tym 
fcelu stw arza  teorje, które mu daną grupę fak tów  
Uzasadniają. Od tych teo ry j nie w ym aga on aby 
odpow iada ły  r z e c z y w i s t o ś c i  —  bo w szak 
tego spraw dzić nie można- Zadawala się. gdy 
w ed łu g  za łożeń  jego teorii w szystk ie  zjaw iska 
idanej grupy są uzasadnione-

T o te ż  gd y  z b iegiem  czasu zostają odkryte 
now e prawa- które się dawnej teorji nie chcą 
podporządkow ać. teorja taka upada Jest to 
już losem w iększości teo ry j fizycznych- 

L e c z  pew ne teorie odbiegają od tej tradycji- 
W  m iarę postępu nauki- w szystk ie  now oodkryte 
praw a i zjaw iska  z m atem atyczną dokładnością 
potw ierdzają ich dawne założenia-

...I oto co ale zdarzyło się w  historj: żadnego in­
nego narodu, dokonało się u nas w  krótkim czasie. 
Język, którym od setek setek lat nie mówił żaden 
człowiek, siał się językiem codziennym wielkiego 
zbiorowiska mężczyzn i kobiet, chłopców i dziew­
cząt, dzieci, bawiących się na ulicach Jerozolimy 
i miast Judei, językiem rzemieślników i kupców, 
językiem miłości i uliczników. Po dwóch tysięeach 
lat napełniło się znów powietrze Palestyny dźwię­
kiem mowy Dawida i Salomona, Jezajasza i Je- 
remjasza! A  z odrodzeniem języka przyszło też od­
rodzenie ducha narodowego... Błogosławione oczy, 
które widziały walkę nowego pokolenia!... A  w y­
nikiem tej walld jest to, że całe społeczeństwo Ży­
dowskie w Palestynie jest hebrajskie... Razem też 
z wszystkiemi narodami, wałczącymi o wolność i 
sprawiedliwość i my spodziewamy się, że spełni się 
przepowiednia proroka z góry Sjon, o pokoju mię­
dzy narodami i że cudowne odrodzenie języka he­
brajskiego stanie się wschodzącą jutrzenką dla od­
rodzenia narodu Żydowskiego w Erec!“

Hełinholz, aua wytłum,aczemia z jaw iska  e le ­
k tro lizy , s tw o rzy ł w  1880 r. po jęc ie  „atomu e- 
fektryczmośc:"- Tak i elem entarny nabój e lek try  
c zn y  naziwał ..ełeM ronem " —  o  ile b y ł znaku 
ujemnego, zaś upno-tomem" —  o  ile b y ł znaku do­
datniego- Tym ozasem  te fantastyczne tw o ry  
IJelrrrhoiza — których jedynym  celem  było  uza­
sadnienie zjaw iska  e lek tro lizy  —  odda ły  nam 
n ieprawdopodobne w prost usługi- W szelk ie  zia 
w iska odkryte nawet znacznie później (po ro­
ku 1880). dają się p rzy  pom ocy reorji e lek tro­
n ów  w yjaśn ić. W szystkie one zdają  się nas pieją 
ko zapewniać, że elektrony r z e c z y w i ś c i e  
istnieją-

W szak  k ażdy  dzis ie jszy  radioamator słysza ł, 
że  to w łaśn ie elektrony w  lampie..- W szak  ka­
żd y  rentgenolog w ie, że e lek trony—

K iedy  znanemu fizyk ow i amerykańskiemu 
M ilkkanow i udało się w  1909 r- o zn aczyć  ładu­
nek cletfcryczm y o ra z  masę pojedynczego e le­
ktronu, iedyny zarzut, k tóry  mu postaw iono 
brzm iał: „Das ist zu einfacih, urn w ah r sejn m  
kóim en !"

Św iat naukow y zaczą ł niemal w ie rzy ć  w  
r e a l n o ś ć  tych tw orów  fantazji ludzkiej- 

C iekaw ie przedstaw ia się historia elementarne 
go  naboju dodatniego- Podczas gd y  masa ele­
ktronu okaza ła  sie oko ło  2000 razy mniejszą od 
najlżejszej znanej masy m ateryjnej, tj. od, atomu 
wodoru, jednostkow y ładunek elektryczności

dodatniej posiada w łaśn ie masę w y że j w stom  
nianego atomu- W  ten sposób pojęcie protonu 
zrosło  się z  pojęciem dodatnio naelektryzow a- 
nego atomu wodoru.

N a le ży  zaznaczyć, ż e  na podstaw ie p ow yż- 
szydh założeń  zos ta ły  stw orzone praw a serji 
w idm ow ych , m ające kolosalne znaczen ie w  
astronomii. U dało się w  ten sposb przepow ie­
dzieć istnienie pew nego  rodzajiu widim, k tóry  
następnie zos ta ł odkryty- 

N a le ży  także  przypom nieć, ż e  na podstaw ie 
tych właśnie za łożeń  udało się stw ierdzić i- 
stnienie kilku nieznanych jeszcze  p ierw iastków  
chem icznych- A  k iedy  p ierw iastk i te zosta ły  
odkryte, w łasności ich zga d za ły  się z  w łasno­
ściam i pnzepowiedzianemi- 

T e ra z  dochodzą w iadom ości o odkryciu  
„dodatn iego elektronu" c z y li o odkryciu  pro* 
•tonu o  masie oko ło  2000 ra zy  m niejszej n iż do­
tychczas znana- P o  uzgodnieniu tęgo n ow ego  
pojęcia z  naszem dotychczasow ym  dośw iadcze­
nie —  kto w ie  ile jeszcze c iekaw ych  rze c zy  da 
s ię  przepow iedzieć- L- Z.

Wykorzystanie energii 
słonecznej

(j) W  obserwatorjmn geofizyczaem w  Taszkien­
cie (Sowiecka A zja  Centralna) przeprowadzono 
z  doskonałym wynikiem próby akumulowania e- 
re r ji słonecznej. Doświadczenia wykazały, ie  mo­
żna przeciętnie w  ciągu roku otrzymać w akumu­
latorach słonecznych na każdy metr kw. powierz­
chni akumulatora 16 tys. litrów  wody, nagrza­
nej do 100 stopni. Udoskonalono przyten, tak da­
lece izolację akumulatorów, zabezpieczającą od 
rozpraszania się ciepła, że nagrzana do 100 st. w o 
da ostyga do temperatury powietrza dopiero po 
upływie roku. Rozpoczęte już zoetało techniczne 
wykorzystanie energji słonecznej. W  kuchni, ła ­
źni, wodociągach i innych urządzeniach, oosługu­
jących pracowników obserwatorium taszkienckie- 
go, zastosowano wyłącznie wykorzystanie energji 
słonecznej. W  Samarkandzie rozpoczęte zostały 
próby przemiany energji słonecznej na eoergję 
elektryczną.

M ILJO NBRZY W  CZECHOSŁOWACJI.

(— ) W  Czechosłowacji liczba m iljonerów jest 
wcale pokaźna, gdyż sięga 828 osób, które dyspo- 
rują dochodem rocznym ponad 1 miljon koron. Z  
tej liczby 24 osoby posiadają dochód powyżej 5 
m iljonów koron rocznie, 40 — od 8 do 5 miljonów 
koron, 67 — od 2 do 3. m iljonów koron. Pozostali 
m iljonerzy w  liczbie 195 muszą się zadowolnić 
skromną sumą jednego do dwóch m iljonów koron 
dochodu rocznego. Jak na te czasy — wcale niezłe 
utrzymanie.

—  Coś być... jakto coś być? —  zapytał nagle —  
nic nie jest... paczka trochę większa niż zwykło 
się nosić na ulicy.

—  Poczynił pan zapewne zakupy... dla rodzi­
ny... może dla żony? —  pytata oto wahającym się 
głosem, ale zarazem i dokuczliwym. Chciała tylko 
wypróbować. N ic więcej. Był przede zapewne żo­
naty.

— Dla żony? —  odparł obcy pan, a kiedy to­
warzyszka popatrzała nań dość poważnie i trochę 
ju t rozczarowana, dodał: —  No tak, może dla żo­
ny...

Zuzi rozważała przez chwilę, czy jako dobrze 
wychowana panienka powinna teraz raczej wstać 
z miejsca i pójść sobie, ale mój Boże... cóż mogło 
być takiego, jeśli już wypije tę szklankę kawy. 
Wszystko to przecie było talrie niewinne. Przeciw­
nie. Poniekąd dumna, że tak szybko odcyfrowała 
tajemnicę paczki, snuła nić dalej:

—  To musi być naprawdę miła rzecz —  pow ie­
działa Zuzi —  żona siedzi sobie jako dobra gospo­
dyni w domu. wtem nagle drzwi otwierają się i  
wraca mąż... z nieprawdopodobnie wielką paczką.

—  Powiada pani znowu: „nieprawdopodobnie 
wielka paczka" —  wtrącił obcy pan.

—  No tak —  mam na myśli wielką paczkę z 
pięknemi rzeczami, nieprawdaż, z rzeczami, n »  
które nie liczono wcale... Naprzykład z suknią t 
pyjamą. z materjsłem aa płaszcz, z pięknym ko. 
stjumem kąpielowym...

Zuzi patrzała na obcego młodego pana —  w#- 
soło. Obcy pan uśmiechał się teraz również, a ja* 
go dotąd trochę nerwowa twarz zaczęła nagi* jak-

HERMAN L1NT.

Paczka
(!) K iedy opuściła budkę telefoniczną w urzędzie 

pocztowym wpadła nagle na pana, który pod pa­
chą nosił paczkę, wcale pokaźną paczkę, zawinię 
tą w żółtawy papier.

Obcy pan usprawiedliwiał się uprzejmie, a młoda 
panienka nie okazywała żadnego oburzenia, ani 
zdziwienia. Była właśnie godzina trzecia, a o tej 
porze wiedziała o tem z doświadczenia — natłok 
przed budkami rozmów międzymiastowych był 
wielki. A le  słowa jakie potoczyły się z usi pana 
z paczką, potoczyły się w sprawie zupełnie nieza­
winionego zderzenia, trwały natyle, że kto inny 
dostać mógł się tymczasem do budki telefonicznej 
przez wpółotwarte drzwi.

—  W idzi pan — powiedziała Zuzi, uśmiechając 
się —  usprawiedliwiając się tyle, straci par* moż­
ność dostania, się do budki... ale ma też pan tak ol 
brzymią paczkę pod ręką... —  Przez chwilę dziwi 
ła się, że poświęciła tyle uwagi obcemu, że nawet 
odpowiedziała mu. Trudno było jednak zaprzeczyć, 
że pan z paczką przy bliższem przyjrzeniu się, pre- j 
zentował się wcale nieźle. Był dość młody Trochę j 
po sportowemu zaprawiony, smukły, trudno po­
wiedzieć. te nieciekawy. Zuzie nie śpieszyło ‘dę 
ba/rdzo. Od przedwczoraj była zredukowana.

—  Uważa pac! paczkę za niezwykle wislką... 1

Czy byłaby pani zwróciła na nią uwagę? —  zapy­
tał obcy pan.

—  No... zwrócić uwagi nie musiałabym może, 
ale w każdymbądż razie taka paczka nie odpo­
wiada panu właściwie wcale.

—  Czy uważa pani tak naprawdę?
Poszli ruchliwą ulicą. Przyjęła zaproszenie na 

filiżankę kawy.
—  Pójdźmy do małego lokalu —  powiedział — 

paczka moja przeszkadza...
—  No... no... —  łagodziła Zuzi — nie myślano 

tego tak... nie musi się pan krępować mną...
—  Nie... oczywiście te  nie... ale... powiedziała 

pani przecież sama, że paczka jest niezwykle du- 
za...

—  No tak, powiedziałam to sobie tak ot... nie 
myślałam p^zytem o Biczem.

-  Czy naprawdę— nie myślała pani przytem o 
□ iczem? Z pewnością nie?

Weszli teraz do małego lokalu. Zanim jeszcze 
-usiedli, zadał t,o pytanie, a Zuzie zdawało się, ie  
w pytaniu tem słychać jakiś osobliwy, trwożliwy 
ton.

—  Cóż miałam myśleć, mówiąc to — zapytała 
olitmiona

Ale nie porzucał tego tematu nawę* wtedy, kie- 
♦ już usiedli.

-  W  każdym jednak razie zwróciła pani na 
!'Hczkę uwagę... — mówił uporczywie

—  Teraz wzbudza pan we mnie na.prawaę cie- 
c-iwnś? musi coś przecież być z ta paczką..

Obce nac »nTi’opcVnil a[e Nerwów*’1 potrząsł fi­
liżanką kawy. którą podano:

U przełomu naumezesnej fizyki?
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Karnawał nFceiski

•!W czasie karnawału przeciągają ulicami N icei korowody masek, bawiących się w esoła  Jedną
z takich grup w idzim y powyżej.

Czwarty ko n kur? rozrywkowy
Zadanie N r. W
Z A D A N IE  &GHODKO-WE. 

U łożył „Saaracuis i“ .

Każdy w yraz S-lite^-owy A  skłaaa się z dwóch 
w yrazów : Z wyrazu B po lewej stronie schodków, 
oraz wyrazu C po prawej stronie schodków.

ZN AC ZE N IE  W Y R A Z Ó W :

1) A ) Kamień. B j Litera. C) W yrób ze skóry.
2) A ) Cz?ść domu B) Miara japońska. C) Miej­

sca.
ii) A ) Uwalniać. B) Ryba. C) Plamić.
4) A ) Taniec. B) Zwierzęta. C) Miasto we Fran­

cji.
5) A ) Ssak, dwupłetwowy. B) Potrawa. C) Ro­

dzaj ruchu.
6) A ) Broń palna. B) Owady (zirobn.) C) L itera 

(wsp.).
7) A ) Przełożony klasztoru; B) Straż. C) Litera.

Zadanie N r. 19
ŁAM IG ŁÓ W K I CHuMIOANE.

U łożył A . Mantel.

1. Gdy litera węża od ryby o i  Lzieli,
Pierw iastek na lozw ią/anie będziecie mieii

by emanować pewnego rodzaju miły spokój.
—  Jest pani zachwycającem dziewczęcym  — 

powiedział. —  Tak, myślę to  sobie. W rócić do do­
mu i przynieść kobiecie garść cudownych poda­
runków... Zupełnie niespodzianie... I  postawić po 
tern przed nią wszystkie te niespodzianki... A  po­
tem być tak całkiem szczęśliwym —  szczęściem 
kobiety...

—  W ie pan co —  powiedziała Zuzi —  niech 
pan tak raz zrobi, że to ja  niby jestem pańską żo­
ną. Przecie tu dość pusto i ciemnawo... Tamci dwaj 
panowie w kącie nie przeszkadzają ram przecie... 
Niechże pan otwurzy paczkę i niech ja też przez 
chwilę nacieszę się trochę widokiem tych rzeczy...

Obcy pan nie chciał się zgodzić na to. Szukał 
wymówek. A le  to podrażniło ją. Prosiła o to coraz 
gwałtowniej. Począł ulegać. Powiedział, że uchyli 
tiochę paczki, tylko trochę... Że pokaże jej coś, 
może nawet... zaofiaruje jej coś... odrzuciła to ener­
gicznie. Była to przecież zwyczajna ciekawość, nic 
więcej. Rozglądnął się przez chwilę po lokalu. Po­
tem trochę rozluźnił mocno przylegający sznur i 
sięgnął ręką w napół otwartą paczkę.

—  Oto —  powiedział —  niech pani weźmie i—  
w y ją ł coś błyszczącego. Cofnęła się. K le jnoty  —  
tego spodziewała się najmniej. Oblała się rumień­
cem.

—  Niechż® pani weźmie... —  powiedział obcy 
pan —  kto wie, kiedy pani znów sprzyjać będzie 
szczęście —  mówił w  dalszym ciągu i starał się 
wprost narzucić jej naramiennik z drogiemi kamie­
niami: drugą ręką znów zapakował zawiniątko.

Zuzi chciała odpowiedzieć c c i ostrego. Jakże

] właściwie ma prawo... wtem zauważyła, jak  dwaj
• panowie w kącie powstali nagle z miejsca i  pode- 
| szli do ich stolika.

—  Policja  kryminalna... —  powiedział jeden z 
nich do obcego pana. Obcy p in  żachnął się. —  Czy 
może pan powiedzieć, kim pan jest... N ie? Otóż my 
wiemy dobrze, kim pan jest.

W  dziesięć minut potem obydwaj panowie byli 
na najbliższym komisarjacie policji. Wezwano Zu­
zi, żeby poszła również, chociaż obcy pan zapew­
niał, że ona z całą pewnością zupełnie jest niewin­
na. Siedziała w  małym pokoiku „arna i czekać mia­
ła tak długo, aż sprawdzą jej papiery. W  uprzej­
mym tonie zakomunikowano jej, że niema przeciw 
niej żadnych podejrzeń i że natychmiast znów bę­
dzie na wolności.

W  pokoju obok przesłuchiwano w  sposób ostry 
i głośny pana z paczką. Zuzi słyszała słowa: 
„Uprzednio karany11, „stary znajomy11, „włam a­
nie do domu towarowego X . P o t e m  jeden z urzęd 
ników zapytał: —  Czy jest pan żonaty? —  Obcy 
pan zaprzeczył, a chociaż Zuzi jakby wciąż jeszcze 
zdrętwiała była z powodu strachu —  jaki przeby­
ła i z powodu sytuacji w jaką wpadła albo w jaką 
wpaść mogła, nerwy je j wciąż jeszcze były nie w 
porządku, zdawało się je j teraz nagle, Źe znów 
cłytzy  blisko przy oobie ten głc*1. że jakby mara, 
ten głos o akcencie który wzbudzał litość:

—  A  potem być całkiem taki szczęśliwy... 
szczęściem kobiety...

Rzecz osobliwa pomyślała, ta kobieta, której 
niema jeszcze wcale, ta tęskne ta zp tą kobietą 
zdradziła go.

2 Gdy od części świata literę odejmiemy,
Wnel  znany oierwiaslek dostmierny.

3 Osamotniona litera da na rozwiązanie 
Pierwiastek. Zgadujcie Panow ie i Panie.

4. Gdy postawimy Korab za nutą gamy,
Zaraz pierwiastka na całość otrzymamy,

Zadanie N r. 20
K W A D R A T  L IC ZB O W Y.

Utożyl Fr. Blanstein.

Liczby od 1 do 100 rozmieścić w kwadracie (po 
10 w  każdym rzędzie) w  ten sposób, by suma każ­
dego rzędu (poziomo, pionowo i na obu przekąt­
niach) wynosiła 505.

Termin nadsyłania rozwiązań powyższych za­
dań upływa we wtorek, dnia 7 marca br. Za tra­
fne rozwiązanie wszystkich zadań przyznamy 4 
punkty. Kupon Nr. 8 poniżej.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  NR. la—14. 

Szarada: Mistyka.
Zagadki: 1) ftonak, 2) Kazań, 3) Zakaz, 4) P o ­

top, 5) Walka, 6) Gdynia, 7) Rama-Jana.
F ig li1 i polityczne: 1) Stalin, 2) Sławek, 3) Mus- 

solini, 4) Zaleski, 5) Lokarno.

TR A F N E  R O Z W IĄ Z A N IE

wszystkich zadań Nr. 12—14 nadesłali, uzyskując 
po 4 punkty: Janka z Tarnowa, Sulanrt Tarnów, 
6666, Czwartak, A. Mantel, M arżo vicz, H. J. L., 
szaradzista, El-Ma, Chofszija, Tosia Krzeszowice, 
Gamilla, Trio la, K lara  L., Ben, H. C. J., En- De, 
Jan Abrahamer, Maranut, M. Butterfass, Jot- es, 
Selim, M. Czapnicki, A lfred  Hubler, S. Wietschner;

po 3 punkty uzyskali- Inż. Grajower, Berta GSr- 
ti er, Fr. Blaustein, As- pik, F. Langerówna, R. 
Nachhauser, Er- Es, H. Natans, W iktor Jassem, 
Leon Statter, Jehoszua, Menorah, Gimnazjalista;

2 punkty uzyskali: Duma N. Sącz.

OBECNY STAN  KONKURSU.

po 20 punktów: Czwartak, A. Mantel, Marko­
wicz, Szaradzista, El- Ma, H. C. J., M. Czapnicki;

po 18 punktów: ->666, Chofszija, Tosia Krzesze 
wice, Selim;

17 punktów: Marabut;
po 16 punktów: En- De, S. Wietschner, Lutek G.; 
po 15 punktów: Janka z Tarnowa, Camilla, Ben, 

M. Butterfass, Gimnazjalista; 
po 13 punktów: Jot- t » ,  F. Langerówna; 
po 12 punktów: Sulamit Tarnów, Trio la, Fr. 

Blausiem;
po 11 punktów: K lara  L., A lfred  Hubler, Berta 

Gartner, W iktor Jassem, Leon Statter, Jehoszua, 
Menorah,

po 10 punktów: H. J. L., Duma N. Sącz;
9 punktów: Er- Es;
8 punktów: Jan Abrahamer;
po 7 punatów: Lonka K., Loskonan;
Po 6 punktów: Szwejk, Ben Chorin, Tusia z Sie- 

i osławić, Halimud;
po 5 punktów: Inż. Grajower, As- pik, H. Natans, 

Z. Zelmer;
po punkty: Lnsi. Landberg, T e l A w iw , As No­

w y  Sącz, Pomidor, Rótchev, Ludwik Weiss, Rena 
F., S, L. W&chter, W i- ly, Fatachoa, Jakubowski, 
Ein Charod, J. Cypa-es;

3 punkty: R. Nachhauser;
po 2 punkty: Dołek Gutter, Lord  K., Lo- Ha, Izy ­

dor Rettig, Anna M., Sula, Bat Rachel, M. Stoeger. 
H. Bohrer, Eg- gu, Dziu- Ra;

1 punkt: S. Dym, Krosno.

OD PO W IED ZI RED AKCJI:

Gimnazjalista: Listu nie otrzymaliśmy, wobec 
czego reklamacji uwzględnić nie możemy.

Menorah: Uwag, utrzymanych w  takim tonie, nie 
rozpatrujemy. Rozwiązanie „p ij iw ka“  błędne.

Dym: Rozwiązanie jednej zagadki —  to zamało 
do uzyskania punktu.

KUPON Nr. 8
do 11. konkursu 

rozrj wkowego

PIERWSZA KOBIFTA W  AKAD EH JI HISZ­
PAŃSKIEJ.

(— ) Mercedes Gaibrois do Ballestros, żona zna­
nego pisarza hiszpańskiego, Antonio Balleatros, 
wybrana została członkiem Hiszpańskiej Akade­
mii Historycznej. Jes* to pierwsza kobieta, która 
zasiada w  Akademji Hiszpańskiej.
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Niebezpieczny wiek u dziec i
( ! )  Niema takiego okresu w życiu ludzkiem, — 

aa wyjątkiem  może okresu niemowlęctwa, —- w j 
łotórymby w organizmie naszym zachodziły tak 
głęboko sięgające zmiany, jak w czasie dojrzewa­
nia płciowego. Ten to okres możnaby, nie tylko I 
ze względu na przemiany cielesne, ale w jeszcze ; 
większej mierze na przemiany psych;czne nazwać 
„niebezpiecznym wiekiem dziecięcym* Szczególnie 
młodzież dzisiejsza, która przeszła całą gehennę 
życia i nędzy powojennej i jest świadkiem krusze­
nia się i załamywania wszelakich zasad życia 
przedwojennego, ustosunkowała się do tego doj 
irzewania zupełnie inaczej, niż starsza generacja 
(Stosunek obu płci do siebie stał się ponad wszel­
ką wątpliwość swobodniejszy, naturalniejszy, przy­
lgni —  o czem ciągle pamiętać należy —  kobiety 
t  dziewczęta w ywalczyły sobie prawie że równo­
uprawnienie z mężczyznami, a więc i w tej dzie­
dzinie dokonała się bezmała prawdziwa rewolucja 
socjalna

Okres doprzewania, czyli —  jak go  w medycy­
nie nazywamy —

okres pokwitania

pozostaje pod coraz w  mocniejszym wpływem bu­
dzących się do życia gruczołów płciowych u obu 
płci. U dziewcząt rozpoczyna się on między 13 a 14 
iokiem życia, a do pełnego rozkwitu dochodzi za­
zwyczaj w 17 roku; u chłopców rozwój płciowy 
zaczyna się mniej więcej w 15 roku, a przed upły­
wem 18-go roku życia zazwyczaj nie dochodzi 
jeszcze do punktu kulminacyjnego.

W  tym to czasie dokonują się przedewszystkiem 
doniosłe zmiany w zroście i w wadzs ciała. Klat­
ka piersiowa i kościec rozwijają się mocno; wszyst 
kie organa wykazują wzmożony wzrost. Dotyczy 
to szczególnie ■ serca, kltóre do 10-go roku życia 
jest jakby niedorozwinięte, ale także i  płuc wą­
troby i  nerek, a u dziewcząt przedewszystldem 
gruczołu tarczy! owego, który pozostaje w  ści­
słym związku z sferą seksualną. Uderzająca jest 
zmiana głosu, t. zw.

mutacja,

mająca swą przyczynę w  silnym wzroście krtani. 
Glos —  widoczne to jest przedewszystkiem n 
chłopców —  staje się szorstki, nieczysty i  głęboki, 
ciemny głosowe stają się większe. Podczas gdy u 
dziewcząt, u których zmianaJ ta dokonywa się wol­
niej, mutacji prawie że nie możemy dostrzec, to u 
chłopców należy ona do typowego obraza pokwi-
t.nmiiL

W czasie tego ogólnego przekształcenia fizycz­
nego przychodzi nieraz do silnego kołatania serca, 
krwotoków z nosa, bólów i zawrotów głowy. 
Chłopcy i dziewczęta zdradzają w tych latach

wzmożone życie uczuciowe,

zmian»  poglądów, ohwiejność i niezdolność do 
koncentracji. Nadmiar uczucia, a przytem budzą­
cy się do życia przemożny popęd płciowy ryją 
głębukie ślady w młodocianych duszach ludzkich 
i  miotają niemi, jalk wicher słabiutkiemi roślinka­
mi, na lewo i naprawo. Miłość i nienawiść sąsia­
dują tu jąkn ij bliżej i jużto jedno, jużto drugie u- 
czucie bierze bezwzględnie górę. Nab^żność wyro- 
dzić się może wtedy w religijny fanatyzm, czy na­
wet obłęd; zazdrość, dotknięta miłość własna, 
wieść może aż do mordu, sny erotyczne do najcięż 
szych oskarżeń, rzucanych nieraz pod adresem naj­
bliższych krewnych. Jest to wogóle okres, w któ­
rym  ludzie nieraz z natury skromni i nieśmiali, 
przełamuia wszelkie nałożone na nich szranki i ha­
mulce. idąc ślepo na wodzy instynktów i popę 
dów.

Przeważna ilość młodych ludzi nie przechodzi

na szczęście tego wszystkiego w tak wyolbrzymio­
nych i jaskrawych rozmiarach. Gdzie jednakowoż 
w grę wchodzi

dziedziczne obciążenie

albo też gdzie jakieś szkodliwe wpływy działają 
na chorobliwą duszę, pozbawioną w tym okresie 
właśnie narałnych hamulców, tam fantastyczne 
nastawienie młodocianego prowadzić może do nie­
prawdopodobnych zupełnie sytuacyj. Znana jest 
n. p. wartość zeznań świadków (w  okresie dojrze­
wania) przed sądem; znane kłamstwa, zmyślenia, 
których świadek nawet w podświadomości swojej 
jako kłamstwa nie odczuwa wcale, z których so­
bie nie zdaje sprawy. Marzenia senne odczuwane 
są przez nich jako r&alne przeżycia i wygłaszane 
przed sądem z naciskiem i przekonaniem, tak wła- 
ściwem i charakterystycznem dla tego wieku cięż­

kich wstrząsów fizycznych i psychicznych, tego 
okresu jaskrawych przeciwieństw w sferze uczu­
ciowej.

Jest tedy mnóstwo raf, pomiędzy któremi prze- 
I płynąć musi miody człowiek, zanim nabierze 

kształtów ustalonej, zdecydowanej osobowości. 
Poprzez okres pomyłek i zamętu, burzy i uaporu, 
przebijać się musi uciążliwie, zbierając przytem 
bogato okupione doświadczenia na całe późniejsze 
życie. Pamiętać jednak zawsze trzeba o tem, że 
nawet w wypadkach, gdzie nie dochodzi do jakichś 
sensaicyjuych, głośnych afer czy wybryków, na­
wet i tam nie brak wiekowi młodocianemu gwał­
townych przejść i przełomów, które tylko nie znaj­
dują takich nadmiernych wyładowań, jak te kvó- 
re od czasu do czasu znajdują swój epilog przed 
sądem. Jest więc obowiązkiem i sztuką zarazem 
wychowacy być dla dorastających doradcą i wzo­
rem w samoopa.nowywaniu instynktów i popędów. 
I tu niestety grzeszą dorośli najbardziej: Zapomi­
nają o tem. co sami w młodych latach przeżyli i 
cierpieli, i nie mają najczęściej zrozumienia dla 
nowej młodzieży.

(!) R A TO W A N IE  ZA TR U TYC H  GAZEM 
ŚW IE TLN YM .

Zatrucie gazem świetlnym jest jednym z ulubio­
nych sposobów, za pomocą których samobójcy 
pozbawiają się życia. Można śmiało powiedzieć, 
nawet nie mając pod Lęką dokładnej statystyki, 
że 50 procent samobójców w wielkich miastach u- 
cieka się do gazu świetlnego, do czego przyczynia 
się przedewszystkiem łatwa dostępność tego środ­
ka, Pożarem jeszcze w iele nieszczęśliwych wypad­
ków zatrucia spowodowanych jest gazem świetl­
nym, czyto przez nieuwagę, czy przez waidliwość 
lub zepsucie się instalacji.

W  niektórych wypadkach można jeszcze zatru­
tego przywołać z powrotem do życia, często jed­
nak wszelkie próby są już spóźnione i cnory, mi­
mo, że zdradza jeszcze słabe oznaiki życia w chwili 
odkrycia wypadku, i mhno usilnych zabiegów le­
karskich. umiera.

W  Am eryce stosują w  takich wypadkach wdy- 
chiwanie tlenu, co daje znakomite rezultaty, w y­
maga jednak wiele cierpliwości i pociąga za sobą 
znaczne koszta, I  tak przy ratowaniu pewnego 
chorego, który przypadkowo uległ zaitrudu gazem 
świetlnym, użyto 100 bomb tlenowych. Zabiegi 
trwały cały dzień i dopiero pod w ieczór człowiek 
zaitruty był uratowany.

Itonika wiadomości lekarskich

Odpowiedzi redakcji
(!) L A W L A X  23: 1) N a  razie niema potrzeby 

zmieniać tryb życia. 2) Lepiej się nie przyzwycza­
jać; wszystko, co nienaturalne. mści się później.

A N E T K A  X X II: 1) Trudno radzić, nie widząc 
chorego. Sądzimy jednaik, że nagrzewania nóg 
diatermją mogłyby sprowadzić zmianę na lepsze. 
—  2) Przyczyuą może być niedokrewność albo też 
niedorozwój macicy i jajników. Powodu do ni spo­
koju niema; gdyby się jednak stan ten utrzymywał 
nadal, to należałoby może zapytać swego stałego 
lekarza, czy nie uważałby za wskazane podawa­
nie preparatów, zawierających wyciąg z jajników.

C IE K A W : 1) Sprawa wymaga zba lania przez le 
karza chorób nerwowych. Na odległość ustalenie 
rozpoznania, niemożliwe. — 2) Wskazany ranny 
masaż brzucha. Nadto djeta: dużo owoców, kom­
potów i jarzvn. Nadto miód, a wieczorem kwaśne 
mleko i laktol

W IE R N A  C ZYTE LN IC ZK A : N ie znamy innego 
sposobu. Elektroliza względnie diatermja. jaką się 
zazwyczaj w tym -elu posługujemy, jest w tem 
miejscu nieużywana

M AKAPEUSZ- V. Uważamy system, stosowa­
ny prz z Pana. za niewskazany, a może nawet

M ENSTRUACJA I CU KRZYCA.

Menstruacja jest, jak wiadomo, stanem, który 
odbija się na! równowadze całego organizmu ko­
biecego. W  ostatnich czasach lekarz drezdeński, 
Peperkorn. wykazuje na szeregu przykładów za­
leżność przebiegu cukrzycy od menstruacji. W, 
czasie perjodu przychodzi u kobiet, chorych na 
cukrzycę, do znacznych pogorszeń, wiodących nie- 
raiz aż do śpiączki cukrzyczej.

N AW R Ó T DO ASTROLOGJI.

Ciekawego odkrycia dokonał dyrektor pewnego 
zakładu dla obłąkanych w Szw fjcarji, dr. Traaner. 
Ugrupował on swych chorych nie według rodzaju 
cierpienia, nie według ich wieku, ami też według 
żadnych innych, zazwyczaj stosowanych punktów 
widzenia. K ilka ty  ięcy chorych, którzy przeszli 
przez szpital w ciągu lat 50, zestawił on według 
miesięcy, w których się urodzili.

Rezultaty tego zestawienia były zdumiewające. 
Okazało się mianowicie, —  według jego statysty­
ki —  że większość chorych przyszła na świat w  
marcu i grudniu, a nadto wzrost nasilenia chorób 
umysłowych zauważyć się dał także u osób uro­
dzonych w lipcu.

Dziwnemi ścieżkami chadza myśl ludzka! Tym  
razem zawiodła badacza do —  przesądów średnio­
wiecza.

szkodliwy. Jeżeli włosy są za tłuste, to wystarcza 
dodanie do wody, w której się głowę myje, szczyp­
ty sody. Ważniejsze natomiast przy wypadaniu 
włosów jest nacieranie skóry codziennie spirytu­
sem salicylowym i — o ile to tylko możliwe —  
naświetlanie głowy lampą kwarcową — 2) Naj­
lepiej nic nie robić, bo jest to cierpienie, co praw­
da niewinne, ale bardzo truSne do wyleczenia, a 
czasami wręcz niewyleczalne. Unikać tyłku alko­
holu i pieprznych, paprykowanych i kwaśnych 
potraw.

M \K A B IA D A  BEZ ŚNIEGU. Nie bardzo rozu­
miemy, o co Panu chodzi. Prosimy c mśniejsze, 
bardziej zrozumiałe wytłumaczenie swych dolegli­
wości.

AGAMEMNON: 1) Z czasem zaczerwienienie to 
samo zblednie: medycyna nie zna śroika. któryby 
to mógł przyspieszyć. —  2) Proszę się zastosować 
do rad udzielonych wyżej „Makalbeuszowi" pod 
1 — 3) Wymaea wpierw obejrzenia.

C IERPIĄC A  NA NTEURODĘ: Wobec tłustoćd 
cery radzimy unikać wszelkich maści : kremów, h * 
spotęgują one jeszcze bardziej zathisz.czenie cery. 
Zmywać twarz 2---8 razy rozcieńczoną wodą ko*
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lońską i zaraz potem pudrowrać. Do mycia używać 
tylko m ydl* neutralnego, a nie przetłuszczonego.
" ZM ARTW IO N A  STU D E N TK A : Zwilżać kilka

razy dziennie roztworem perhydrolu albo też sma­
rować na noc maścią z perhydrolem (za receptą 
]ęk:t-r»ką i,.

S. O. S.: 1) Jedyną. absolutnie pewną metodą,

pozwalającą na rozpoznanie już w  tym czasie, jest 
wynaleziona niedawno, ale już w Krakow ie stoso­
wana metoda poiegająca na badaniu moczu. Ba­
danie przez ginekologa może dać tylko wynik 
przypuszczalny, nieabsolutnie pewny. — 2) Nieko­
niecznie: mogą być i inne przyczyny. —  3) 1 ow­
szem, w 3 pierwszych miesiącach perjod jest moż­

liwy, aczkolwiek mniej obfity, niż normalnie. —  4). 
Możliwe. —  5) N ie jedynym, ale najlepszym. —  6)1 
I owszem, poradnia przyjmuje. 7) i 8) Lep iej pc 
tym terminie, ale tuż po nim. —  9) i  owszem, 

j  może.
SOLA: Bez zbadania przez lekarza chorób ner­

wowych jakakolwiek odpowiedź niemożliwa.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pad redakcją Dra Henryka Lesera

0 sportowem wychowaniu
M ów i się często, że ktoś się n iesportow o za ­

chował, czy li innem i słow y, p rzyzna je  się 
istn ien ie w ych ow an ia  sportow ego i ludziom , 
za jm u jącym  się sportem, staw ia  się w iększe 
w ym agan ia  pod w zględem  zachow an ia i po­
stępowania- I d latego ołędnem byłoby ak >o 
dzis ia j często m a m iejsce, id en ty fik ow an ie  
w ych ow an ia  sportowego Ii ty lko z w ych ow a ­
n iem  fizycznem , m a ono daleko szerszy i b a r­
d zie j w artośc iow y zakres działania, m ian ow i­
c ie  w p ły w  na życ ie  duchowe, na urobien ie 
charakteru, kształcenie zainteresowań ży c io ­
w ych , na sposób odnoszenia się do otacza ją­
cych  z jaw isk  i w yd aw an ie  o n ich sądu. N ie ­
stety w szystk ie  te cenne cechy w ych ow an ia  
sportow ego  nie są na leżycie w ykorzystyw ane, 
a nawet w ręcz przeciw n ie, często b yw a ją  w y ­
paczone i stają się źród łem  złych  w p ływ ó w  
na życ ie  duchowe.

Jak im i czynn ikam i, d z ia ła jącym i psych icz­
nie operu je sport? A  w ięc: p rzebyw an ie w śród 
natury i zapoznawanie sie z  je j tajni:-a nr- po­
kon yw an ie  przeszkód i n iebezpieczeństw , opa- 
ow an ie  w łasnego ciała i w ykorzystan ie  jego  
m ożliw ośc i, a następnie, je że li chodzi, o w a r­
tości społeczne, w spółżyc ie  z ludźm i tow a rzy ­
skie i organ izacyjne, n iesien ie pom ocy b liź ­
n im , podporządkow yw an ie się w o li innych  i 
rezygnow an ie  z w łasnych  korzyści na rzecz 
innych  i t. d.

W id a ć  w ięc, jak ogólne i wszechstronne m o­
że m ieć znaczenie sport. A  tym czasem  zam iast 
w ych ow yw a n ia  ludzi dzielnych , s ilnych, od­
pornych, dobrze przygotow anych  do w a lk i o 
byt i w spó łżycia  w zajem nego, obserw u jem y 
n ie jednokrotn ie  u jem ne w yn ik i w ych ow an ia  
sportowego. Zam iast ludzi o pełnych w arto ­
ściach duchowych, spotykam y często jak ieś 
karykatu ry: hochsztaplerów , snobów, lekko­
m yś ln ych  zarozum ialców , m iernoty  pod w zglę 
dem charakteru i inteligencji, ale zato o w zm o- 
żonein  samopoczuciu, ludzi, na których n ie 
m ożna lic zyć  w  żadnej sytuacji, ani m ieć zau­
fania pod żadnym  względem- (K ry tyka  zbyt 
ogólna i pesym istyczna. —  P rzyp isek  R ed .)

Gdzie le ży  przyczyna tego w s ą c z e n ia  idej 
sportow ego w ych ow an ia  i skąd to n ieporozu­
m ienie? — Składa się na to szereg przyczyn . 
Przedew szystk iem  brak odpow iedn ich  w ych o­
w aw ców , zdolnych  zrozum ieć istotne w artości 
sportu, a następnie u m iejących  w płynąć na 
m łode i gorące um ysły, rozum iejących  psy- 
cnolog ję  w ieku m łodego, potrafiących  ukró­
cić n iektóre popędy i zagłuszyć w ybu ja łe  
am bicje, wskazać drogę ku p raw d z iw ym  w a r ­
tościom , a uchronić od złych  w p ływ ów . N ie  
jest to rzeczą łatwą, trzeba do tego m ądrych  
pedagogów , obdarzonych dobrą wolą i zn a ją ­
cych sw ój cel.

A  je że li się ro ze jrzym y  w  obecnych stosun­
kach, to napotykam y tu stan fatalny. B o albo 
w ych ow aw cam i są ludzie, k tórzy  przez jakąś 
pow ierzchow ną styczność ze sportem  p rzy ­
padkow o znaleźli się na tem  stanowisku, czę­
sto sam i n ie b iorąc czynnego udziału w  spor­
cie, a lbo są n im i t. zw. trenerzy  t. j. ludzie, 
k tórzy  w p raw dzie  sami m ają  za sobą karjerę 
sportową, ale nie znają istotnych wartości i ce

lów  sportu, nie zna ją  p rym ityw n ych  zasad h i­
gieny, w ym agań  i potrzeb organizmu ludzkiego 
i przynoszą n ieob liczalne szkody sw oim  w y ­
chowankom .

§ Dalej organizacje sportowe, które ogniskują 
sportow ców  w  rozm aitych klubach, c zy  stow a­
rzyszen iach sportowych, a k tórt m og łyb y  
sw ym  członkom dać duże korzyści, oparte są 
na fa łs zyw ych  zasadach ego istycznych , dbając 
w ięce j o  zdpbycie nagród dla sw y  :h barw. niż
0 zd row ie  i zadow olen ie swych członków  Sto­
w arzyszen ia  te k ierow ane są najczęściej p rzez 
t. zw . kibiców, t. j. ludzi, k tórzy w  w y  Sitkach 
drugich szukają dla siebie em ocji i uznają ty lko 
w idow iskową stronę sportu.
Następnie nadmierne protegow an ie p rzez czyn  

niki m iarodajne wszelk iego rodzaju za w od ów  1 
popisów , które w prow adzają  dezorganizację i 
niepokój do spokojne! pracy sportowca, pobu­
dzają nadmiernie ambicję i próżność- co  spro­
wadza fatalne skutki tak fizyczne, jak i moralne, 
często  zniechęcają do p racy  i odbierają radość
1 siwobodę. płynące ze sportu. .

W yw y żs za n ie  ludzi, utalentowanych w  spor­
cie, w yp isyw an ie  w  pnasie caiycn  szpalt o  tych 
genjrszach. którym  niejednokrotnie taka sława 
dale dużo zakłopotania, pugoń za secisacią i re 
kordem —  to w szystko  sprawia, że p raw dziw e  
w y c z y n y  sportow e nikną bez echa i że w ych o­
wanie sportowe schodzi na błędne drogi-

Dołącza się do tego jeszcze obłudne nastaw ie­
nie społeczeństwa dzielące sporto w ców  na za ­
w odow ców , na których spogląda się niejako z  
pogarda i am atorów , chociaż ci tak -samo służą 
do zaspokajania niskich instynktów  tłutmów. 
dając im w  sw ych  popisach dreszczyk sensacii 
i emocb P rop aga to rzy  sportu sądzą, że  czynią 
dobrze, urządzając jaknarwięcej za w o d ó w  i 
kształcąc sportow ców  ty lko na konie w y ś c ig o ­
we, a nie bacząc zupełnie na o fia ry  i szkody- 
jakie takie nastaw ienie za sobą pociąga A gdzie 
nie chodzi bezpośrednio o  za w o d y  i ryw a liza ­
cję. tam pielęgnuje się snobizm w najpiękniejsze: 
form ie, jak tego dow odzą  ostatnio w p row adzo -

Wspanlaly skok m re  araki

(— ) Sigmund Ruud (N orw egja ) najwybitniejszy 
skoczek narciarski na świecie, ustanowił przed 
kilku dniami na olbrzymiej skoczni w Villars- 
(Szwajcarja) nowy rekord światowy. W ynik jego  

brzmi: 86 m.!!

ne rozmaite odznaki sprawnościowe, które mo­
żna uzyskać, maiąc za sobą pewną ilość w yn i­
ków  lub wycie-cze-k -narcriarsJflth. A w ięc  znowu 
odsuwa się w ła śc iw y  cel i przeznaczenie spor­
tu na dalszy plan, tak iakby sama nąprzykład 
w ycieczka  narciarska nie w arta  była  zachodu, 
jeśli nic jest osobno wynagradzana cenną odzna 
iką- (N ie zgadzam y się z  autorem. — Red-)- 

Jeśli się w ięc  w ten sposób w ych ow u je  spor­
tow ców . to nic- d ziw nego , że  celem dła każdego 
staje się zdobycie  s ław y , odznaki, c zy  nagrody 
a prawdz w e  w artości sportu pozostają ni-ezrozu 
miane i nieznane- Tłum aczenie zaś tych rzeczy  
celam i p*.opagandowemi już dawno nie ma uza­
sadnienia w obec dzisiejszej popularności sportu, 
a zTesztą naw et dla propagandy nie w olno po­
św ięcać tak szlachetnego cehi, jakm  jest sport-

Stefan Ffirster-

■oO-o-

HEGEMONJA P IŁ K A R S K A  AUSTRJI.

( ! )  Europejska h&gemonja piłkarska tak nie­
wielkiej dziś Austrji jest zadziwiająca. Zawody ro­
zegrane przez je j reprezentację od 1928 r. z 18-rna 
narodami Europy (bbz Auglji. Jugosławji i Polski), 
pozwalają ustalić następującą kolejność: 1) Au
al rja, 2) Wh-chy, 3) W ęgry, 4) Czechosłowacja 5) 
Niemcy. 6) Beigja. 7) Holandja, 8) Grecja. 9) Nor 
wegja 10) Danja, 11) Szwajcarja 12) Francja i 
13) Hiszpan ja.

O popularności nietylko zespołów piłkarskich 
Austrji, ale również i graczy Świadi zy faikt, że 
prasa angielska po ostutnirn występie Austrjaków 
w  Londynie zgodnie uznała że najlepszym środ­
kowym ataiku na świecie jest Sindela: v„Austria"), 
z zawodu piekarz wiedeński), a następnie dopiero 
Gohcner (Chelsea). Hampson (tlackpol). Scbrvio 
(W łochy) i Braine (z pochodź, oia b e lg ) środkn 
wy napastnik Spairtv czeskiej.

Podobno „najpiękniejszym" bramkarzem piłkar­
skim świata test Hiden, grac? wiedeński W. A. 
C-u i reprezentacji austrjackiej. Tak go nazwała 
prasa angielska. Pomimo sympatjL, żywionej do

niego przez Anglików, musiał on podczas ostat­
niego pobytu w Londynie pisemnie zapewnić poli­
cję angielską, te  nie pozostanie w Anglji. Kluby 
angielskie toczyły o niego formalny bój, Dy go 
skłonić do podpisania 3-letniego kontraktu. Bez- 
robotni piłkarze angielscy ieonak do tego nie do­
puścili.

JE D E N ASTLE TN I CUDOW NY JEŹDZIEC.
(!) Na angielskich torach wy ścigowyth, budzi 

sensację 11-letni jeździec, który z Połudn Afryki 
zaangażowany zostai do stajni Hogga i zwyciężył 
zara? w pierwszych miesiącach 19 razy. Wszyscy 
znawcy obserwujtąc jazdę tego chłopca, przepo­
wiadają mu wielką karjerę, nazywają' go „cudow­
nym jeźdźcom".

N A R T Y  ALUM INJOW E.

(!) W  Skandynawji bęaą wypróbowane w tym 
roku t oraz pierwszy narty wykonane całkowicie 
z aluminjum. Nad modelem tych nart które wkrót­
ce mają pójść na pióbę zawodów narciarskich, 
pracowali od lat specjaliści. Narty aluminjowa 
mają tę zaletę, że są tańsze i nie pękają, natuni*** 
nie dają się smarować.
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P ierwszy występ bokserów Maktoabi krakowskiej
uważać można za bardzo udały- Zawodnicy Makka- 
bi odnieśli zasłużone zwycięstwo, które powinno na- 

jwet brzmieć 8:2, jednak sędziowie z niewiadomej 
przyczyny uznaj i zwycięstwo w  wadze lekkiej za- 
.wodnilka YMCA, pomimo wyraźnej przewagi przez 
idwie oraiz picrwisiza część trzeciej rundy boksera 
iMakikabi- W alczyło 5 par od wagi musze; do lekkiej 
(Zawodników Matókabi cechowała niezwykła am-bi- 
;9ja. Również technicznie są oni dość wysoko zaa­
wansowani, szczególnie Goldfluss oraz Hardt II- 
[ Wyniki poszczególnych walk były następujące:
1 Waga musza: Goldfluss (M ) —  Kawaler II- (Y ) 
(■Wygrał wysoko na punkty Goldfluss, mając przez 
j wszystkie trzy stancja wielką przewagę.
! .Waga kogucia: Hardt II- (M ) —  Jastrzembski (Y ) 
[wygrywa pewnie Hardt, bębdąc cały czas w atakm. 
! W aga piórkowa: Fljnk (M ) w ygrywa w  drugiej 
j randzie przez t ech huczne k- O. na sikutek poddania

P ra ga  26■ 2. P A T - W  niedzielę odbył się w  
P ra d z e  w  ramach hokejow ych  m istrzostw  ś-wia 
fta 'decydujący m ecz o  m istrzostw o Europy mię 
idzy Czechosłowacją a Austrią. Z w yc ię ży ła  Cze 
jchoslowacja 2:0- P r z e z  ca ły  ozas gra b y ła  ró­
w norzędna bez p rzew ag i żadnej ze  stron- A taki 
nie m ia ły  w ykończen ia  i po trzeciej tercji w y -  
[nilk b y ł bezbram kow y D op iero  po dwukrotnem  
'przedłużeniu gry po 10 minut pad ły  2 bramki 
dla C zechosłowacji ze  s trza łów  MaleczKa. pra­
n ie  w  ostatnich minutach drugiego 10-mlnuto- 
(wego przedłużenia gry- D zięki temu z w y c ię ­
stw u  Czechosłow acja  itdobyła  tytuł m istrza  
Europy Austrja w icem istrza.

W YŚC IG I SAMOCHODOWE W  ZAKOPANEM.
Zakopane 26. 2, PAT- Dziś odbyły się tu przy do­

brych warunkach śnieżnych doroczne wyśdgi samo

Co dzień niesie?
Zw ią ze k  literatów hebrajskich 

w W arszawie
W arszaw a , 26. 2. Ż A T . Dziś odbyło  się tu 

uroczyste o tw arc ie  Zw iązku  D zienn ikarzy  i 
L ite ra tów  H ebrajsk ich . P rzem ów ien ia  w y g ło ­
sił m. in. Jakób Kahan : prof. Schorr. U ch w a­
lono w ysłać  serdeczną depeszę gratu lacyjną 

ido B ia lik a  z okazji jubileuszu.

Sądowe echa kscisóu. akade­
mickich w W arszawie

W  warszawskim sątzie grodzkim X II  oddziału 
znajdzie się dziś odroczona przed kilku tygodnia­
mi sprawa studenta Natana Bidermana, oskarżo­
nego o pobicie na Kr. Przedmieściu chuligańskie­
go bojowca, podczas zajść antyżydowskich.

Młodzież obwiepolska przed każdą rozprawą mo 
bilizujc swe siły Na pierwszej odroczonej rozpra 
w ie  studenta Bidermana endecy zjaw ili się tłu­
mnie w  sądzie, wywołując nastrój podniecenia. 
Pałkarze „obiecywali11 studentom Żydom, iż na
i astępny termin stawią się również.

*  *  *

W  piątek 3 marca w  sądzie grodzkim XI. od­
działu znajdzie się sprawa, aędąca echem ordynar 
t e j  napaści na prezesa Żyd. Koła Medyków p. 
Kotowicza.

W  czasie ostatnich ekscesów w dziekanacie w y­
działu lekarskiego odbyło się posiedzenie z udzia­
łem przedstawicieli akademickich organizacyj. Po 
siedzenie zagaił prof. Grzywo- Dąbrowski i gdy 
omawiano kwestję wznowienia prac w  prosekto- 
rjum z kół endeckich wysunięto Drojekt uczczeń,.- 
na pierwszym wykładzie pamięci śp. Grotkow 
skiego. Prezes Żyd. Koła Medyków kategoryczn 
zaprotestował przeciwko temu wnioskowi. Gdy ■ 
kilka dni później wieczorem opuszczał prosekto 
rium przv ul. Oczki, napadło nń  dwuch studei 
tów. z kłórych jeden krzyknął: _  „Tak to ten. 
— drugi zaś uderzył Kotow icz  i v dając: — „Te­
za stanowisko w dziekanacie"!

Dokonawszy wspomnianego czynu obaj zaczęli

się Pilcha (Y ). Pilch pomimo przewagi w I. rundzie 
uległ bardzo ambitnemu Fjiiłkow.i,

W  w^dze lekkiej rozegrano dwa spotkania w  1-ej 
pokonał Kaller (Y ) Hardt a I. (M ), oraz w  drugie m 
Francuz (Y ) Breznera (M ) faktycznie uizyakał Dre­
zn er o ile nie wygraną, to wynik remisowy- Zw y­
cięstwo Francuza przyjęła widownia gwizdami.

W  mistrzostwach klubowych Wawelu, które od­
były się w ramach powyższego spotkania, uzyskali 
zwycięstwa w wadze muszej Bugaj, bidąc na punk ta 
Gzopkiewiioza, w wadze koguciej Nalepa, w ygryw a­
jąc z Twrczakiem, w  wadze piórkowej Kluizowicz z 
Lupą, w wadze półśreduiej Jodłowski przez k. o- w 
2 rundzie z Os Glińskim.

W  pokazowej walce Chrostek wygrał spotkanie 
bijąc się z 3 zawodnikami kolejno.

W  ringu sędziio,wal dobrze p- Moskal. Publiczno­
ści 500.

aho(1 owo-motocyklowe. Wyścigi zaszczycił swą obe 
cnością P. Prezydent Rzeczypospolitej. W  katego­
rii wozów buirystycznych przy 4 okTąieniaah toru 
(5.000 m.) przy starcie 8 wozów i) Adolf Finder P- 
T. G. na Lancia 4:49:4 min. —  W  kategorii wozów 
sportowych 6 okrążeń (7.500 m.): l )  Stefan Lubelski 
na Autstro Dalmierze 7:06:4. W  kategorj! wozów 
wyścigowych 8 okrążeń toru 10.000 m.: 1) Stanisław 
Hołuj na ftugattim 8.28 min. (przeciętna szybkość 
70.866 m.).

PIERW SZY MECZ PIŁKARSKI W  KRAKOWIE.
Cr*covte— Grzegórzecki 3:2 (2:1).

MeCz powyższy, rozegrany jako treningowy, przy 
niósł zwycięstwo Cracovn pomimo rezerwowego 
składu. Z pierwszej drużyny grali Lasota i Seichter 
Bramki dila zwycięzców uzyskali Lasota 2, oraz 
Chudzik 1. Dla Grzegórzeckiego lewo-skrzydtowy. 
Sędziował dobrze p. Fleischman.

czemprędzej zmykać i gdy nie groziło  im już nic, 
zachowali się po „rycersku*1, porzuciwszy na cho­
dniku swoje... w izytówki. Przeciwko obu chuli­
ganom prezes Żyd. Koła Medyków wystąpił na 
drogę sądową.

•  •  •

W  ub. tygodniu odbyła się jeszcze jedna sprawa 
„\vybijacza“ szyb na ul. S-to K.-zyskiej studenta 
Skotnickiego, skazanego przez starostwo na 2 mie 
sia.ee aresztu. Oskarżony, który odwołał się do 
sądu okręgowego, w ypierał się winy. Sąd uznając 
fakt chuligańskiego napadu za udowodniony, ka­
rę złagodził, skazując studenta na 50 zł grzywny.

Wielka upadłość «  Ł o d zi
Olbrzymie wrażenie w  Lodzi i okolicy w yw o­

łała wiadomość o ogłoszeniu upadł aści olbrzymiej 
firm y Schlóserowskie Zakłady Włókiennicze. Jest 
to jedna z najstarszych fabryk. Kiedyś w tych za­
kładach skromnym pracownlkie n był późniejszy 
potentat rvnku łódzkiego — Sehsibler.

Ogłoszenie upadłości wspomnianych zakładów 
jest bardzo dotkliwym ciosem dla polskiego prze­
mysłu włókienniczego i chociaż pogłoski na ten 
temat dawno już krążyły w  sferach zaintereso- 
v  anych, łudzono się nadzieją, że stara i potężna 
firma znajdzie jakieś wyjście, uzyska jakiś za­
strzyk kapitału, który pozwoli jej na dalszą 
egzystencję i przetrwanie ciężkich czasów Fabry­
ka Schlóserowska zatrudniała ostatnio około 
4.000 robotników i 36 000 wrzecion.

ŚIecSz I u ł  ii, sprawie zam ordo­
wania ć. p. H fłó w h i

Agencja ..Iskr a ' Komunikuje: W ostatnim nume­
rze „Ilustrowanego Kurjera Codziennego** ukaza­
ła się wiadomość powtórzona przfz kilka pism 
warszawskich, a donosząca, jakoby śledztwo prze 
,-:\\ko podejrzanym o udział w zamordowaniu śp. 
Tadeusza Hołówki : komisarza polieii śd  Emilia 
r,a Czechowskiego miało się zbliżać ku końcowi 
i w rezultacie podejrzanych o współudział w tych 
zf rodniach student Politechniki lwowskiej, Ro­
na t: Baranowski — miał być wypuszczony wkrót­
ce na wolność.

Ajencja „Iskra* jest upoważaiona do stw ier­

dzenia, że informacje te nie odpowiadają fakty­
cznemu stanowi rzeczy. Śledztwo przec iwko Ho­
rn a nowi Baranowskiemu nie zostało umorzone i 
sprawa znajdzie swój ep ilog  przed lwowskim  są­
dem okręgowym. Roman Baranowski pozostaje 
nadal w  więzieniu.

n i e d o s z ł a  o p e r a c j a  w o r o n o w a  w  w a r ­
s z a w i e

Jak donosiliśmy, miała się odbyć w  W arszawie 
pierwsza operacja odmładzająca systemem W o­
ronowa. W  tym celu sprowadzono małpę rasy 
mandrytów. W  ostatniej jednak chwili pacjent, któ 
ry się miał poddać tej operacji, zrezygnował z za­
biegu. Piękna małpa, przeznaczona do kastrowa­
nia, znajduje się w  Ogrodzie Zoologicznym i w  
myśl umowy *  je j właścicielem, Którym był w ła­
śnie niedoszły pacjent, przeszła obecnie na w ła ­
sność Ogrodu. Jednocześnie w  kołach chirurgów 
krążą pogłoski, o zamiarach dokonania 4-ch ope- 
racyj odmładzających w  W arszawie. Ponieważ je ­
dna małpa służyć może do odmłodzenia 2-cli pa­
cjentów, mają być sprowadzone do W arszawy 2 
w ielk ie mandryle oq Hagenbecka.

—  ORUPA CHALUCÓW I EMIGRANTÓW w yje­
żdża dizSś o godiz. 9-tej wieczorem z Krakowa; na 
dworni przyłączy się do transportu, chaiiuców i emi 
grantów, jadącego ze Lwowa, zaś w  Zebrzydowi­
cach nastą/pi połączenie z transportem, jadącym z

_ W arszawy. Dnia 1 marca nastąpi wyjazd z  Triestu1 
na okręcie .Marta Washington**.

— DWIE OFIARY ŚLIZGAW ICY opatrzył w czo­
raj lekarz pogotowia ratunkowego. Na ul. Kołłątaja 
poślizgnęła się 70Jletnia Fiorentyna Kyś, zam. przy 
ud. Masarskiej, doznając złamania nogi- —  Wieczo-

. rem zgłosiła się na stację pogotowia ratunkowego 
Franciszka Pawłówna (lat 19), krawczyni, która u- 
padając doźnała złamania prawego przedramienia.

, Obie ofiary Ślizgawicy przewieziono do szpitala chi
_ rargiazmego.

Ibn Sand contra en ir Abdullah
Jerozolim a, 26. 2. Ż A T . Jak donosi prasa 

arabska, P IC A  o trzym ała  ostatnio szereg o fert 
w  sp raw ie  nabycia znacznych obszarów  ziem i. 
Jeden z w p ływ ow ych  szeików  transjordań- 
skich ośw iadczy ł w  w yw ia d z ie  dzienn ikar­
skim , że za ku lisam i kam pan ji p rzec iw  w y ­
dzierżaw ien iu  z iem i przez em ira  A bdu llaba  
Ż ydom  stoi Ibn Saud. Zna jdu je  on się oddaw  
na w  kon flik c ie  z A bdu llabem  i obaw ia  się, 
że ko lon izac ja  żydow ska w  T ran s jo rd an ji m o­
że w zm ocn ić pozycję  Abdułlaha.

K O M IT E T  P A R L A M E N T A R N Y  P O L S K O -J U - 
G O S L O W IA N S K I

B iałogród 26. 2. P A T . Ukonstytuował się tu 
stały pom itet parlam entarny M ałej E n ten ty 
Ma on na celu u trzym yw an ie  stosunków m ię ­
dzyparlam entarnych  z parlam entam i Rum un ji 
i C zechosłowacji. Prezesem  kom itetu został 
b. m in ister N in ko  Pericz. Ukonstytuow ał się 
rów n ież s ia ły  kom itet parlam entarny polsko- 
jugosłow iańsk i pod przew odn ictw em  b. m in i­
stra Zelinow icza ,

U JA W N IE N IE  S P IS K U  K O M U N IS T Y C Z N E G O  
W  P O L  AM E R YC E -

P a ry ż  26. 2- P A T - Z Chile donoszą, ż e  w ła ­
d ze  po licy jne w p ad ły  na ślad spisku komunisty 
czmego, organ izowanego p rzez agitatorów  komu 
nistycznych, mających siedzibęb w  M ou ievideo 
P ra ce  p rzygo tow aw cze , prow adzone już od 
idftuższego czasu* m iały dop row adzić  do w ybu ­
chu jednocześnie w  kilku punktach- Komuniści 
rozw inąć m ieli szczegó ln ie  ożyw ioną  działal­
ność wśród żo łn ierzy- O rgan iza torzy  mchu mie 
li nadzieję, że  rewolucja, do takiej zam ierzali 
d a rTo w a d z ’ć w  Chile, ogarn ie  całą A m erykę  
Południową- W ła d ze  policyjne dokonały szere­
gu aresztowań.

ZG O N  S Y N A  M IK O Ł A J A  M IK O Ł A J E W IC Z A *

P a ry ż  26- 2- P A T . Dzisiai zm arł w  Cap M ar­
tin W - Ks- Aleksander M itoołajewicz, b. adm irał 
m arynarki rosyjskiej, adiutant cara M ikołaja II* 
Zm arły  b y ł synem W . Ks- M ikołaja Mukołajewł 
cza  i bratem G rzegorza, rozstrzelanego w  1912 
roku przez bolszewików. O żeniony z W . K *  
Ksenią A leksandrówną. pozostaw ił 6 syn ów  ! 
I córkę- W - Książę w  ostatnich czasach pośw ię 
cal sie sprawom  religijnym  okultyzm owi-

Czechosłowacja mistrzem hokejowym
Europy
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W  PR ZED ED N IU  AKCJI K- H- W  K R A K O W IE
W  zwiąaku z  bliskim przyjazdem Dra A, 

Goldsteina do Kraikowa czyni biuro centralne 
K. H- w  Krakowie intensywne przygotowania 
'na (podstawie programu, wypracowanego współ 
nie z  komitetem wykonawczym dla akdi krako 
laskiej i Dyrektorium K- H- W  dniach najbliż­
szych rozesłany zostanie o b fity  materjał pro­
pagandowy, oraz ukaże się ilustrowany doJa- 
tek do ,.Nowego D z ien n ik a *poświęcony całko 

owicie najnowszym zdobyczom pracy żydow- 
ifldei w  Palestyn ie. Oficjalną inauguracją akcji 
będzie Uroczysta Akademja Palestyńska w  Sta 
tym  Teatrze w e czwartek 2 marca b- r- o godz. 
8-rnej wieczór, która niezawodnie skupi szero- 
,kie rzesze żydowskiego społeczeństwa- Wstęp
na Akademię wolny za okazaniem zaproszenia 
\z numerowanym kuponem, które wydają biura: 
Keren HaJesod. Starowiślna 52 i Org- Sion. Die­
tla 81-

‘ —  DZIS NO CNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 22,
Bk Florjańska 15, Karmelicka 23, A leja 29 L isto­
pada 5, ul. Dietla 76 i Rynek podgórski 9.

— z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  o  ś w ia d o m e m
M AC IE R ZYŃ STW IE . W  niedzielę w  południe od­
było się w  sali kina „Uciecha11, publiczne zebranie 
dyskusyjne Tow arzystw a Krzew ienia Świadome­
go  Macierzyństwa. P ierw szy referat w ygłosił red. 
Ludwik Szczepański. Grupa młodzieży endeciiiej 
usiłowała przeszkodzić mówcy, awanturując się 
1 rozpuszczając cuchnący siarkowodór Dopiero 
b-terwencja policji, która awanturników wyrzuci­
ła ze sali, umożliw iła spokojne dokończenie refe- 
retu. Drugi referat wygłosiła  p. dr. Slączkowa 
Nad referatami wyw iązała się dyskusja, w  której 
zabierali głos —  panie: Sebasijini i dr. Korolo- 
w a i pp. dr. Drobnej i Cyprian. W  zebraniu wzię­
ła  udział liczna publiczność.

—  BIAL1K JAKO CZŁOWIEK I POETA. Pagadan 
kę na ten temat wygłosi mgr. K lara Katzowa Oa p<> 
dwieczorku towarzyskim Wiza jutro we wtorek o 
godz. 5'30 wieczorem. Recytacje utworów Bialika 
utalentowana młoda recytatorka Estera Dymówna. 

, — Ze ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYD. „W IZ O ". 
Dziś w  poniedziałek o godz- 5‘30 posiedzenie W y ­
działu.

— JEHUDA. Dziś w  poniedziałek o godz. 7*30 re­
ferat tow. G. Obs-tilera n. t. „Okres mesijanrztmi11.

—  S. K«! A. „KADIM AH". W  poniedziałek o godz. 
8-mej buda z referatem Bb Ceitera p. t. „Kwestia 
Boya. II. część".

—  AKADEMICKA ORG. SJONISTÓW-SOCJALI- 
STÓW . Dziś w poniedziałek o godz. 8 wiecz. w lo­
kalu Poalej-Sjonu, Sarego 23, referat n. t. „Socia- 
h7m a kwestja żydowska". Ref. tow- Goldman i W ej 
Ser. Goście miłe widziani.

— Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dz,ś w 
poniedziałek popołudniu po cenach najniższych po 
raz ostatni w bieżącym sezonie stylowa komedia 
Zabłockiego „Fircyk w zalotach" z d y r  Osterwą w 
roli tytułowej. Wieczorem po cenach zniżonych, po­
wtórzenie entuzjastycznie przyjętej przez cały Kra 
ków opery W . A. Mozarta „Uprowadzenie z Sera­
ju". którą uświetni nasza sławna śpiewaczka p. Ada 
Sari. w swej popisowej paitji Konstancji. Partnera­
mi znakomitej śpiewaczki będą ulubieńcy naszej pu­
bliczności pp.: Kisielewska. Szymon o w łez Stępnio­
wski, Mazanek. Mazurek oraz Woźnik

— „PANOW IE NIE LUB1A MIŁOŚCI", niezwykłe 
wesoła, współczesna farsa Znanej feljetonistkHitera 
tiki Magdaleny Samozwaniec, zostanie powtórzona 
we wtorek na przedstawieniu wieczornetn, po ce­
nach zniżonych, w premierowej obsadzie zespołu. — 
*Ro-mans“  według Edwarda Sheldona. rewelacyjna 
sztuka obecnego sezonu, która na ostatnich przed- 
Stawieniach zapełniła wjdownię teatru, zostanie po­
wtórzona we środę, na przedstawieniu wte^zornem. 
po cenach zniżonych, w premierowej obsadzie ze&po

Proklamacja tiemoiistracyjnego strajku
górników

Żywiołowy protest przerw próbie obniżki zarobków
(Telefonem od naszego korespondenta)

K atow ice, 26. 2. (K )  W  zw iązku  z  w yp ow ie  
dzen iem  u m ow y zb io row e j w  górn ictw ie  przez 
przem ysłow ców  w  celu obn iżk i płac gó rn i­
czych, w  dniu d zis ie jszym  odbył się w7 K ato­
w icach  w spó lny  kongres górn iczy  w szystk ich  
zw ią zk ów  zaw odow ych  bez różn icy charakte­
ru politycznego. P r z y  jed n ym  stole zasied li 
—  poraź p ie rw szy  w  d zie jach  w a lk i o b y t —  
przedstaw ic ie le  Zespołu  P racy  (C h rześc ijań ­
skie i narodow e zw ią zk i robotn icze), C en tra l­
nego Zw iązku  G órn ików  (P P S )  i  sanacyjnego 
zw iązku  Z Z Z .

Kongres zaga ił p rzew odn iczący zw iązków  
zaw odow ych  górn iczych  ' Zespołu P ra cy  p. 
K ró l, k tóry  z  zadow olen iem  podkreślił fakt 
u tw orzen ia  jedn o litego  frontu  górn iczego i 
udzie ilł głosu do p ierw szego  referatu  G ra j­
kow i, p rezesow i Zespołu Pracy.

P. G rajek zdał spraw ozdan ie z  odbytych  
kon ferency j w  poszczególnych m iu iste istw ach  
w  spraw ie  w y tw orzon e j obecnie sytuacji w  
górn ictw ie. M ów ca opow iadał, iż  p. m in ister 
H ub ick i na w iadom ość o w ypow ied zen iu  um o­
w y  w  górn ictw ie  b y ł zaskoczony (?  „N o w y  
D zien n ik " jeszcze z  końcem  ub. roku doniósł 
o m ającem  nastąpić w ypow iedzen iu . U w . ko- 
resp.) M in ister n ie  przypuszczał, że p rzem y­
słow cy w  tak c iężk im  okresie m og lib y  się zdo­
być na coś podobnego. W końcu  p. m in ister 
zapew n ił go, iż  pod żadnym  pozorem  n ie do­
puści do obn iżk i plac. Z  p rzeprow adzonych  
rozm ów  z dyrektoram i departam entu pracy i 
górn ictw a  p. G ra jek  b y ł m n ie j zadow olony. 
O kręgow y inspektor K lo tt ośw iadczy ł mu, iż  
sytuacja w  przem yśle górn iczym  jest b cięż­
ka. D yr. departam entu górn iczego inż. Peche 

i ośw iadczy ł, iż w  celu u trzym an ia  zagran icz- 
| nych ryn ków  zbytu, co jest koniecznością pań-

wspólną kon ferencję na dzień  14 marca br. —  
M ówca dom aga się odrzucenia tego zaprosze­
nia, oznaczając term in  kon ferencji najpóźniej 
na dzień 2 m arca br.‘ W  p rzec iw n ym  razie na ­
le ży  p rok lam ow ać strajk.

Następnie przem aw ia b- poseł S f-ańczyk (P  
P . S ) .  k tóry  podnosi, iż od  roku 1929 zarobki 
roLotn ików  w  górnictw ie zm ala ły  o  połowę, —  
zaś wydajność pow iększyła  sl ęo 61 pro:- W y ­
dajność górnika polsk iego jest największa w  
Europie, zaś p lace najmniejsze na św iecie- D a­
lej m ów ca wskazuje, iż obniżka plac nie uratuje 
zagran icznych  rynków  gdyż w  dzisie jszych  cza  
sach nie o d g ry w a  roli cena produktów, lecz  tra 
ktaty handlowe. M ówca dom aga się natychm ia­
s tow ego  stra&u i ostrzega przed odwlekaniem  
sp raw y, do czego  dążą zresztą  przem ysłow cyr 
—  g d y ż  później konjunktura strajkowa będzie 
mniej pom yślna P . S tańczyk nie w ie rz y  w  o- 
św iaoczen ia rządu.

P rzem aw ia  jeszcze przedstaw iciel sanacyjne­
go związku poseł Kapuściński poczem  w y w ią ­
za ła  się namiętna dyskusja- M ów cy  domagali 
się natychm iastow ego strajku. Szczególną uwa 
gę  zw ró c iły  na siebie przem ów ien ia radców  za 
k ładow ych  objętej obecnie strajkiem w łosk im  
kopalni „P ok ó j" w  N ow ym  Bytom iu P rzem ó­
wienia te b y ły  krzyk ,em  rozpaczy  znajdujących 
się w  beznadziejnej sytuacji górników Jak w ia  
domo, dyrekcja tej kopalni zam ierza zw o ln ić
1-000 górn ików  na 1650 pracujących ogółem . 
Za łoga  og łosda  strajk w łoski, ośw iadczając, iż 
wolą zginąć razem- W  na jgorszym  razie zatopi­
m y kotralmię — ośw iadczy li.

P o  dyskusii zabra ł ponownie głos p. Grajek, 
totóry m itygow ał w zburzonych  i w e zw a ł do za ­
chowania zimnej krwi- Uchwalono rezolucję, 
aby prok lam ow ać dw udniowy stf ajk protesta-

stwową, przemysłowcy żądają 15 proc. obniż- j cyjny, a gdy to nie pomoże, proklamować strajk 
ki w  okręgu śląskim, oraz 25 proc. obniżki w. t powszechny na czas nieokreślony. Termin roz* 
okręgu pszczyńskim i dąbrowsko-krakowskim . poczęcia strajku ustali rada międzyzwiązkowa-

Dziś odby ł się również kongres m eta low ców , 
na którym  uchwalono, w  razie proklamowania 
strajku górniczego popierać strąk  ten czynnie-

M a to rów n ież na celu u m ożliw ić  obniżkę cen 
karte low ych  o 20 proc. D a le j m ów ca odczytu ­
je  p ism o przem ysłow ców , zapraszające na

hi, z dyr. Juliuszem Osterwą, Jaroszewska i Rusz 
kowskim, głwnymi bohaterami siztuiłoi.

—  NAJBUŻSZEMI PREMJERAMJ TEATRU przy 
gotowy w anemi przez zespół artystów, będą: dawno 
nie grana komedia Wiliama Szekspira „Co tylko 
chcecie..." („W ieczór trzech króli") w nowym ukła 
da-ie scenicznym Tadeusza Białkowskiego, rewela­
cyjna szmika obecnego sezonu Chrysiy WiinsJae 
„Dziewczęta w mundurkach", oraz współczesna ko­
media popularnego krakowskiego Literata i drama­
turga Józefa Wiśniowskiego p. t, „Dziesięcioro".

—  IMRE UNGAR, światowej sławy niewidomy 
pianista-wirtuoz, którego ostatni koncert był przed­
miotem entuzjastycznego przyjęcia ze strony nasze, 
publiczności, wystąpi po raz ostatni w  sobotę 11-go 
marca b. r. w  Starym Teatrze. Bilety po ..enach zni 
źonych od zł. 0‘49 do 4 zł, są już do nabycia w  fca&.e 
Starego Teatru.

R E PE R T U A R  KIN  K R A K O W SK IC H
APO LLO ; „Jasnowłosy sen".
A T L A N T IC : „Kochaj mnie dziś‘ ‘ (Jeanette Mac 

Donald .Maurice Chevalier).
A D R IA : „Szary dom" (W allace Bsery).
B A G A TE LA : g. 11*30 „Żona na jedną noc" (An­

ny Ondra); popoł. „10-ty kochanek".
— DOM ŻOŁNIERZA: Pat i Patachon pośród lu­

dożerców.
PROM IEŃ- „C k. feldmarszałek" (VI. Burian).
SZTU KA : „Ja w  dzień ...ty w  nocy..." (Kate

Nagy).
SŁOŃCE: „A fryka  m ów i" oraz „Bezrobotny 

szklarz1' (Chaplin i Coogan).
UCIECHA: „Ludzie w hotelu11 (Greta Garbo, J. 

Barrymore, Wallace Beery, L  Barrymore).
W AN D A : „Boczna ulica'1 (Irena Dunn, John

Boles)

Polzcy zdobyw ają m istrzostwo 
T? fr

Praga, 26. 2. P A T . N a  Ta trzań sk ie j Polanie 
w  ram ach narciarskich m istrzostw  T a tr  odbył 
się b ieg  z ja zdow y  na trasie długości 2000 m. z 
różnicą w ysokości 200 m. S tartow ało  58 zaw o­
dników . Zwyciężył Polak Stanisław M arusrrz  
w  czasie 4 min. 34 sen. W  klasie starszych B  
zwyciężył Polak Schiełe w  5 min. 48 sek. w  S 
klasie, seniorów, pierwsze miejsce zajął rów ­
nież Polak Bednarzewski 6.28 min. W  biegu  
szta fe tow ym  zwyciężyła drużyna polska w  skła 
dzie (M arusarze, Andrzej i Stanisław oraz Sło­
w iński) w  czasie 2 godz. 15.56 min. 2) również 
zespół polski (N ow ak , Schiełe, Stopka) 2.20.26 
3) H D W  Czechosłowacja.

Westerów- W  dalszym  ciągu za w o d ó w  nar­
ciarskich odnieśli zaw odnicy polscy szereg  zw y  
cięstw- W  biegu pań p ierw sze j k lasy na 5 km.
zw yc ię ży ła  Zieflk iew iczowa- 

• • ■

Praga. 26 2. P A T . D rugi m ecz hokejowy, 
rozegrany w  fin a le  o  m istrzostw o św iata m ię - 
d zv  Stanam i Z jednoczonem i a A rs tr ją  zakoń­
czy ł się w yn ik iem  4 :C (2:0, 2:0, 0:0) na korzyść 
St. Z jednoczonych.

R U M U N JA — Ł O T W A  1:0 (1 :0. 0:0, 0:0). W  fl
nale turnieju pocieszenia pokonała niespodzie­
wanie Rumun ja Ło tw ę- Decydującą o zwycię­
stwie bramkę zdobył w pierwszej tercji Canta* 
ouzena-
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